Wydanie poranne. 


Przedpłata. 


na „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2-—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: ul. św. Jana 1. 3. 


Telefon Nr. 190. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ IGZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne. 


Przedpłata. 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12:—. 
Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. 
Numer z dodatkiem powie- 
ściowym 16 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działa p. Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter) 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

mekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 43. 


Kraków. Piątek dnia 21 Lutego 1902. 


Rok X. 


LEON XII 


Swiat katolicki obchodzi w dniu dzisiej- 
szym uroczyście 25-tą rocznicę wstąpienia 
Ojca św. Leona XIII. na stolicę apostolska. 
W uczuciu prawdziwej miłości i uwielbienia 
korzą się wszystkie narody i wszyskie war- 
stwy społeczne u stóp tronu tego monar- 
chy, który, nie posiadając ani piędzi ziemi. 
rządzi jednak miljonami dusz. W naszej 
epoce, przesiąkniętej na wskróś materjali- 
zmem, zawichrzonej walka społeczną, jest 
to w każdym razie zjawisko nadzwyczajne, 
świadczące z jednej strony o niepożytej 
sile instytucji, która Zbawiciel świata 
wzniósł na skale Piotrowej, z drugiej o wy- 
jątkowych przymiotach tego, którego skro- 
nie zdobi od lat 25-ciu tyara papieska. 
I stąd nie jest dzisiejsza uroczystość zwy- 
kłym obchodem jubileuszowym, lecz wyra: 
zem hołdu i czci, jakie świat chrześcijań- 
sko-katolicki składa cnotom niezwykłym 
1 prawdziwym zasługom Namiestnika Chry- 
stusowego na ziemi. 

My. roliacy, mamy najwięcej może po- 
wodów, aby dzień dzisiejszy obchodzić ja- 
ko święto wielkie w znaczeniu nie tylko 
katolickiem ale i narodowem. 

Wierni zawsze synowie kościoła nie mo- 
żemy bowiem zapominać, że Stolica Apo- 
stolska od wieków zawsze i wszędzie ota- 
czała Polskę szczególną i życzliwą opieka, 
że ona jedna, gdy mocarze świata tego nas 
opuścili, nie uznała rozbioru naszej Ojczyzny, 
a czem była dla Polaków w epoce po- 
rozbiorowej, o tem Świadczy wymownie 
wzniosła polityka niezapomnianego nigdy 
Piusa IX, 

Toż nie z obowiązku, ale z głębokiego 
uczucia miljonów serc polskich płyną dziś 
słowa hołdu i czci najwyższej dla Namie- 
stnika Chrystusowego, który zeszedł nad 
tym padołem płaczu jako wspaniałe światło 
niebieskie, jak prawdziwe »lux de coelo«. 
Oby w najdłuższe lata danem mu było, 
rozpraszać ciemności, w które usiłuje coraz 
głębiej pogrążyć ludność złość i przewro- 
trość, osłaniająca się obłudnie płaszczem 
uczuć humanitarnych a dążąca w rzeczy sa- 
mej do obalenia wiary świętej i do wy- 
wrócenia porządku, opartego na niewzru- 
szonych podstawach nauki naszego Zba- 
wiciela. 


Dwulicowość. 


(H) Wczorajszy artykuł „Czasu“, pełen kry- 
tyki dla szerszej administracji krajowej, jest je- 
dnym dowodem więcej, jak wielkim jest brak 
wszełkiej przewodniej myśli politycznej w sfe- 
rach konserwatywnych, jak cała tam polityka 
opiera się na drobnych środeczkach, lekko za- 
krytych insynuagjąch, dwuznacznych groźbach i 
„zakulisowych intiieaci. 
=> Namiestnik i marszałek krajowy bawią od 
kilku dni w Wiedniu... i pomimo sztucznego przy- 
oblekania się w togę wtajemniczonych, „Czas“ 
nie wie, co przyniosą konferencje wiedeńskie. 


„wnej zmiany w administracji krajowej“. 


Należy się wiec zabezpieczyć na wszelki przypa- 
dek, a przytem może się uda coś skorzystać, — 
powiedziano sobie — i w taki sposób powstał 
artykuł, któremu poświęcamy obecnie słów parę. 

Hr. Piniński, który u centralnego rządu nie 
cieszy się zbyt wielką sympatją, może ustąpić, 
wypada więc z góry poddać krytyce dotychcza- 
sową jego działalność, ażeby potem napisać... za- 
znaczaliśmy już przed kilku dniami potrzebę „pe- 
Lecz 
równie dobrze namiestnik może powrócić do 
Lwowa na swe stanowisko. więc dodaje się, iż 
nikt nie pragnie „zmian na naczelnem stanowi- 
sku*, a dotychczasowe braki powstały, jak „mo- 
żna przypuszczać, dlatego, że w rządzie central- 
nym nie zawsze było należyte zrozumienie poło- 
żenia naszego kraju“. 

Może jednak zwycięży dr Koerber, więc na 
takiej krytyce poprzestać nie można, wypada i 
jemu podać kilka cukierków. Więc mówi się o 
„dotychczasowych sukcesach prezydenta gabine- 

« i wyraża mu się „niepłonną nadzieję, że speł- 
mione zostaną wszelkie warunki, od których za- 
leży usunięcie braków i niedostatków w naszym 
kraju“. 

Taka dwoistość przynosi może zaszczyt prze- 
zorności redakcyjnej, nie świadczy jednak bynaj- 
mniej o stałości zasad. Naturalnie, czytamy mię- 
dzy wierszami w „Czasie*, mamy od dawna wy- 
czekujących następców, mamy mężów, którzyby 
sima rękę njęli ster rządóy * Hr. jPintński nie 
identyfikuje się z naszym programem, przepro- 
wadził w ostatnich czasach wiele zmian w admi- 
nistracji, nam niesympatycznych, nie chce nawet 
naszej reformy gminnej... lecz może pozostanie 
pomimo wszystkiego. Więc dlatego uznajemy je- 
go zalety, jego stałość politycznych zasad i go- 
towiśmy go popierać, chociaż nie idzie z nami, 
jeżeli tylko będzie silny, „znajdzie także w Wie- 
dniu odpowiednie poparcie*. Jeżeli stosunki u- 
kształtują się odmiennie, obejmiemy bardzo chę- 
tnie po nim spadek, ko przecież „siłą rzeczy na- 
suwa się potrzeba zmiany w administracji krajo- 
wej, bo hr. Piniński nie należy do polityków na- 
szego stronnictwa“. 

Tak się przedstawia treść artykułu „Czasu*. 
Pragnie on objąć spadek, lecz nuż pacjent jest 
zdrowym. Więc na bok odkłada się zasady, a 
hołduje sile—skądkolwiek ona wyjdzie, w czyim- 
kolwiek dostrzeże ją ręku. Górą nasi... zawsze i 
wszędzie. 


ai au 


D'aczego dr Bobrzyński stara się o mandat? 


Dr Bobrzyński ma być prezesem Koła polskiego. — 

Duże zalety, niemałe wady. — Nieznajomość stosun- 

ków wiedeńskich. — Palais Rapaport. — Nieopo- 
wiedzialni doradcy. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Wreszcie znaleziono mandat dla dra Micha- 
ła Bobrzyńskiego! Po profesorze Uwiklińskim 
przypadnie mieszkańcom miasta Tarnopola wy- 
słać do Rady państwa przyszłego preze- 
sa Koła polskiego. 

Postawmy kwestję jasno! Już od pół roku 
wiadomo, że osoby z sfery, raczące się opieko- 
wać losem naszego kraju, zamianowały dra Bo- 
brzyńskiego delfinem po Apolinarym Jaworskim. 
Czekano tylko na pewny mandat, który otwo- 
rzyłby mu znowu podwoje do sali obrad na Fran- 
zensburgu. 

Wśród wielu członków Koła polskiego ów 
projekt narzucania prezesury dra Bobrzyńskiego 
nie wzbudza entuzjazmu. 

Nikt, rzecz jasna, nie sprzeciwia się jego 
kandydaturze. Przeciwnie, byłoby dla Koła na- 
bytkiem niemałym, by człowiek takich zdolności, 
takiego wykształcenia i doświadczenia prakty- 
cznego, jak ekscelenecja Bobrzyński, uzyskał 
mandat. 


Jako poseł będzie krajowi niósł pożytek, w 
Kole wysunie się na czoło, jako jeden z lumi- 
narzy. 

Lecz od prezesa Koła wymaga się innych, 
zgoła innych przymiotów, niż je posiada dr Bo- 
brzyński. Przy całej energji, prezes Koła powi- 
winien zjednywać sobie sympatję, nie dawać u- 
czuć swej wyższości, być w każdym calu i na 
każdym kroku tylko „primus inter pares*. 

Każdy, kto zna dra Bobrzyńskiego, wie, że 
takie przymioty nie istnieją w rzędzie wielu za- 
let, jakiemi wyposażyła go Opatrzność. Przeci- 
wnie, z góry można być pewnym, iż dr Bobrzyń- 
ski traktowałby posłów, jak podkomendnych. 
Dałoby to powód do niesnasek, wreszcie rozsa- 
dziłoby solidarność Koła, jak dynamit, rozsadza- 
jący najbardziej twarde skały. 

Dalej drowi Bobrzyńskiemu brakuje znajomo- 
ści terenu wiedeńskiego. Od czasu, gdy posłował 
w Wiedniu politycznym, zmieniło się wiele. Mo- 
że on go poznać i wystudjować ponownie, po- 
trzeba przecież na ten cel paru lat. Prezes Ko- 
ła zaś nie może kierować się wskazówkami, u- 
dzielanemi przez innych, choćby tym innym miał 
być właściciel Palais Rappaport, który i tak za 
knlisami gra obecnie w Kole rolę może bardziej 
wpływową, niż sam prezes Jaworski. 

Wszystkie te dane przemawiają za tem, że 
sfery, forsujące kandydaturę dra Bobrzyńskiego 
na prezesa Koła po ustąpieniu Jaworskiego za 


| kilka miesięcy, czy-za rok, dopuszęzają się cię- 
| żkiej pomyłki, narażająć” "dla-partyjnych wzglę- 


dów solidarność i przyszłość Koła, a tem samem 
i dobro kraju. 

Ekscelencja Bobrzyński byłby może świetnym 
ministrem dla Galicji, jako prezes Koła odegra 
rolę ujemną. 


Gabinet i Niemcy, 


Niemey robią trudności drowi Koerberowi. — Posie- 

dzenie wtorkowe i środowe. — Koleje bośniackie. — 

Wierne Koło polskie i „ruchome piaski* niemieckie. — 
Nowe wydanie Jana Sobieskiego. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Dr Koerber, choć .dba tylko o Niemców: 
choć stosuje się wyłącznie do życzeń niemie- 
ckich; choć coraz śmielej zaznacza, że się uwa- 
ża za męża zaufania stronnictw niemieckich, — 
przekonał się we wtorek ponownie, że w żadnej 
sprawie ważnej i poważnej nie może liczyć na 
stronnictwa niemieckie. 

Dr Koerber żądał od stronnictw, by komisja 
specjalnie wybrana do zbadania potrzeby stanu 
wyjątkowego w Tryjeście, miała pełny miesiąc 
do ułożenia i przedłożenia lzbie poselskiej refe- 
ratu. Prawdopodobnie prezes ministrów chciał w 
ten sposób zapobiedz marnowaniu czasu w lzbie, 
przeznaczonego na rozprawy budżetowe. 

Stronnictwa niemieckie, należące do t. zw. 
„Gemeinbiirgschaft* zrazu przystały. Nagle już 
podczas posiedzenia zmieniły front. Nie miesiąc, 
ale co najwyżej tydzień postanowiły dać komisji 
do opracowania referatu. A to dlaczego ? Dlate- 
go, że wszechniemcy, którzy nie należą do „Gre- 
meinbiirgschaft*, stanowczo odrzucili termin mie- 
sięczny. 

Gdyby na lewicy zasiadali politycy prawdzi- 
wi, ludzie z głową i z charakterem, bręzumieli- 
liby intencje prezesa ministrów 4ć, oparliby się 
teroryzmowi wszechniemców. Nie hyat przecież 
na lewicy głów jasnych, natur niegależnych. Nie 
o dobro wyborców im chodzi, lecz o ich dobry 
humor, gdyż od humoru zależą mandaty pp. po- 
słów. To też przy każdej sposobności rozumują 
w taki sposób: 

— Aha! wszechniemcy chcą tak a tak po- 
stąpić; to i my musimy zrobić tak samo, gdyż 
inaczej stracimy laskę u wyborców; mandaty 
nasze zabiorą wszechniemcy. 
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„GŁOS NARODU“ 


z dnia 21 Lutego Nr 43 


Jest to przekleństwem wszystkich stronnietw 
radykalnych, że muszą się wzajemnie przelicyto- 
wywać w hasłach i frazesach skrajnych pod gro- 
Żbą zniknięcia z powierzchni życia politycznego. 


To samo widowisko opozycji Niemców prze- | 


ciwko gabinetowi powtórzyło się na posiedzeniu 
środowem. 

Posłowie niemieccy bardzo zacięcie przema- 
wiali przeciwko projektowi rządowemu kolei bo- 
śniackich, a podczas trzeciego czytania lewica 
niemiecka niby jeden mąż z wyjątkiem 
magnatów liberalnych — głosowała prze- 
ciwko projektowi rządowemu. Złożyła 
więc dowód, iż nie żywi zaufania do ministra 
kolejowego Witteka. 

Naturalnie przecież żywi je do tegoż mini- 
stra poczciwe Koło polskie, choć dr Wittek ka- 
żdem rozporządzeniem dowodzi nieżyczliwości dla 
Polaków i dla interesów Galicji. 

Dr Koerber. człowiek chytry i przewidujący, 
w swych kombinacjach nie uwzględnia mimo to 
owej chwiejności Niemców. którzy wolą raczej 
robić trudności ministrowi, stojącemu po ich stro- 
nie, niż narazić się w czemkolwiek masom wy- 
borczym. 

Nie po raz pierwszy zresztą powtarza się ów 
proces w parlamencie austrjackim. Ministerja le- 
wiey z lat 1871—1878 doznawały przykrości i 
przeszkód największych na ławach własnego obo- 
zu. Gabinet koalicyjny w 1895 r., owa próba 
dopuszczenia Niemców liberalnych do władzy po 
czternastu latach systemu Taatłego, padł marnie 
dlatego, że posłowie niemieccy woleli raczej oba- 
lić własnych mężów zaufania, niż się zgodzić na 
drobne ustępstwo dla Słoweńców. 

Słowem, Niemcy byli dla życzliwych im ga- 
binetów zawsze „ruchomymi piaskami*, chłoną- 
cymi zdradliwie tych, którzy pragnęli się oprzeć 
na nich, niby na stałym gruncie. A przecież ka- 
żdy gabinet, nawet urzędniczy, musi mieć w Izbie 
taką stałą podstawę, poparcie, na które mógłby 
liczyć, niby na Zawiszę. Musi je mieć tembar- 
dziej dr Koerber, którego czekają trudne do spel- 
nienia zadania. 

Jaki przecież z dra Koerbera wybraniec for- 
tuny! Posiada w Izbie taką podporę: Koło pol- 
skie, które, nawet postponowane, nawet ponie- 
wierane, nawet wyszydzane niemal jawnie, za- 
wsze i stale popiera dra Koerbera z wiernością 
idealną. 


Daremnie odzywają się głosy, wskazujące 


przywódcom Koła, że wobec „ruchomych pia- | 


sków* niemieckich dr Koaęgrber- podziękowałky 
Kołu za poparcie czemś więcej, niż uściskiem 
ręki. Nie! prezesowi Jaworskiemu uśmiecha się 
rola Sobieskiego. Oby nie wyszedł na niej tak, 
jak mąż Marysieńki! 


— 0 O 


Sprawozdanie 


z czynności komitetów poznańskiego 
i wrzesińskiego. 


Czując potrzebę dania społeczeństwu, które 
dla sprawy wrzesińskiej tak wielkie okazało za- 
interesowanie, objawiające się w tak obfitych 
ofiarach — poglądu na działalność dotychczaso- 
wą komitetów tak ogólnego poznańskiego, jak i 
specjalnego wrzesińskiego — odbyli w Poznaniu 
dnia 13 lutego r. b. członkowie ściślejszego wy- 
działu komitetu poznańskiego wraz z komitetem 
wrzesińskim - wspólne zebranie. 

Rezultat tegoż podaje się niniejszem do pu- 


| blicznej wiadomości. 


Sprawozdanie kasowe komitetu poznańskiego : 

Do kasy komitetu poznańskiego wpłynęło do 
dnia 16 lutego 1902 roku: 

1) Składki przesłane wprost komitetowi mk. 
10,841.65. 2) Zebrane przez redakcje pism, od- 


| dane komitetowi 53,144.52 mk. 3) Procent do 


31 grudnia 1901 r. 48.15. Razem 64,034.32. 
Rozchód: 

Na ręce ks. proboszcza Łabędzkiego przesła- 
no do Wrześni na potrzeby ofiar 8,149.40 mk. 
Dano na kaucje (w listach zastawnych) 6,921.55 
mk. Na koszta obrony 1,400 mk. Dla Smidowi- 
czowej według życzenia ofiarodawcy, napisanego 
do „Nowej Reformy* z pod Jasła 10.20 mk. Sto- 
sownie do życzeń ofiarodawców posłano: 1) na 
gimnazystów toruńskich na ręce p. dra Brej- 
skiego 2,551.50 mk. 2) złożono „na młode poko- 
lenie w zaborze pruskim* 773.55 mk. Wydano 
na koszta pocztowe i t. d. 14.40 mk. Razem 
19,850.60 mk. Zostaje w kasie 44,183.72 mk. 

Oprócz tego złożono w Banku galicyjskim dla 
handlu i przemysłu w Krakowie: 1. Na dzieci 
i rodziny zasądzonych z Wrześni a) do 31 gru- 
dnia 1901 33,749.16 koron, b) od 1 stycznia 1902 
35,638.74 kor., procent do 1 stycznia 62.74 kor., 
razem 69,450.64 koron. 

Z tej sumy wysłano w myśl ofiarodawcy na 
gimnazystów toruńskich 150 koron, pozostaje 
69,300.64 koron. 2. Na fundusz „dla młodego po- 
kolenia w zaborze pruskim* 8,933.55 kor., pro- 
cent do 1 stycznia 1902 6.92 k., razem 8,940.47 
koron. Podp. dr F. Niegolewski, skarbnik 
komit. pozn. 

Odbyta rewizja dała następujące oświadcze- 
nie : 


Powyższe obliczenie zgadza się z przedłożo- | 
nymi kwitami i obrąchnńtkiem książek. kasowych. 


Poznań, dnia 16 lutego 1902. pp. St. Offier- 
ski. Dr Gantkowski. 
Sprawozdanie kasowe komitetu iwrzesińskiego. 
Dochód: 
Do kasy komitetu wpłynęło 1,726.11 m., z ka- 
sy komitetu poznańskiego 8,149.40 m. Razem 
9,875.51 m. 


Rozchód: 

Wydano na potrzeby rodzin i dzieci oskarżo- 
nych 9,103.77 m. Zostaje w kasie 771.74 m. 
Podp. ks. Łabędzki, proboszcz, skarbnik ko- 
mitetu wrzesińskiego. 

Po najsumienniejszem zbadaniu wszystkich od- 
nośnych szczegółów i rozpatrzeniu się w czynno- 
ściach obydwóch komitetów, oraz dokładnym 
przeglądzie odnośnych akt i dokumentów wyka- 
zało się, że nie zaniedbano żadnej rzeczywistej 
potrzeby osób interesowanych i że myśl ofiaro- 
dawców, jak najsumienmniej także i w tej mierze. 
spełnioną została. 

Wydatki komitetów prócz kaucji i obrony od- 
noszą się z natury rzeczy tylko do chwilowych 
i doraźnych potrzeb dzieci i rodzin oskarżo- 
nych. 

Ze sumy pozostałej przeznaczoną będzie część 


*pewna na zaspokojenie dalszych tego rodzaju do- 


raźnych potrzeb, główna zaś jej część, wedle in- 
tencji ofiarodawców na'eżąca się specjalnie dzie- 
ciom wrzesińskim, ulokowana swego czasu wedle 
uchwały w pupilarnie pewnych papierach warto- 
ściowych, złożonych w miejscu odpowiedniem, 
w należyty sposób użytą będzie. 

Członkowie ścisłego Komitetu Poznańskiego : 
Stefan Chociszewski, Józef Kościelski. 
dr Felicjan Niegolewski, ks. prałat Sty- 

chel, Adam Woliński. 

Członkowie Komitetu wrzesińskiego : ' 
Grochowski, I. Haszkiewicz ks. J. La- 
skowski, ks. Łabędzki, L. Nowakow- 

ski, A. Winnicki, St. Ziołecki. 


A poli zabori praskiego. 


W toczącej się rozprawie budżetowej w Sej- 
mie pruskim, przyszło onegdaj do omawiania ga- 
dzinowego funduszu antypolskiego, a który we- 
dle projektu rządowego powiększono 1 miljon 
marek. Z okazji rozpraw tych przemawiali w 
Izbie wszyscy prawie posłowie polscy, tak że 
był to niejako „dzień polski*, podobny do tego, 
który nastąpił po interpelacji ks. Radziwiłła w 
sprawie wrzesińskiej. Posłowie Chłapowski i Głę- 
bocki mówili o funduszu gadzinowym ze stano- 
wiska zasadniczego dowodząc, że przyczynia się 
on jedynie do podburzenia jednej klasy ludności 
(Niemców) przeciw drugiej (Polakom). Rozdział 
tego funduszu jest nawet ze stanowiska niemie- 
ckiego niesprawiedliwy i bezużyteczny, albowiem 
rozdrapują go ku własnej korzyści urzędnicy, 
którym powierzono „popieranie zagrożonej niem- 
czyzny*. Polakom on nieszkodzi, gdyż jak urzę- 
dowa statystyka wykazuje, sprawa polska stoi 
tak silnie, że 1 miljon marek więcej jej nie za- 
szkodzi. Wszystkie Środki antypolskie przyczy- 


Polska „sztuka stosowana” 


Kraków jest niewątpliwie oazą w Rolsce, a 
to pod jednym względem: Oto jedynie tutaj istnie- 
ją ludzie, naprawdę żyjący sztuką. Przyczyn po 
temu istnieje bardzo wiele — że wspomnę tylko 
o bogactwie nagromadzonych tu materjałów. o 
większej niż gdzieindziej swobodzie inicjatywy. 
o niezwykłej piękności architektonicznej Krako- 
wa, o malowniczości jego najbliższych okolie, o 
dziwnym uroku tej naszej prastarej skarbnicy 
pamiątek, które ściągają ku sobie z całej Polski 
sam kwiat naszej artystycznej inteligencji — je- 
dnem słowem, kto raz zamieszka w tem cudnem 
mieście, ten musi, choć trochę, zostać artystą. 

Niema w Krakowie olbrzymich pomników, ani 
przygniatających rozmiarami gmachów, ale jest 
dziwna szlachetność i czystość linij, jest to, 
to nazywa się w sztuce opanowaniem, skupie- 
niem, treściwością, umiarem artystycznym , jest 
jakaś bezmiernie smutna, bezmiernie piękna i 
głęboka tresć dziejowa i artystyczna zakuta w 
skończenie doskonałą formę. Takie otoczenie mu- 
si działać na mieszkańców i dziwnem by też by- 
ło poprostu, gdyby jakakolwiek inicjatywa czysto 
artystyczna, nie będąca jedynie oddzielnem usi- 
łowaniem jednostki, wyszła skądinąd, a nie z Kra- 
kowa. Tu też jedynie mogli się znaleść i zgru- 
pować ludzie, odczuwający rzeczy tak dziwne, 
jak t. zw. sztuka stosowana. Mówię, tak zwana, 
gdyż to jest nązwa współczesna. która zresztą 
mogłaby zupełnie zbrzydzić ten tajemniczy i 
swobodny popęd w $ewnych narodach do otacza- 
nia się rzeczami knemi i wytwarzania ich. 
Nazwa ta < znacza że ktoś stosuje rzecz tak świę- 
tą, jak artuka, do czegoś odmiennego, co niema 
nie wspóliego ze sztuką, a mianowicie do przed- 
miotów codziennego użytku. dla ich sztucz- 
nego przyozdabiania. To jest, jakby ktoś chciał 
skrawkami królewskiego płaszcza przyozdabiać 
ordynarne kaftany. Tymczasem rzecz się ma cał- 
kiem inaczej. Nigdy takiego czysto przemysło- 


wego, współczesnego w swoim duchu „geszeftu* nie 


bywało. Ludzie mający w sobie niewytłomaczony 
pęd w kierunku piękna. tworzyli piękne dzban- 
ki, barwne stroje, misterne oręże, zupełnie tak 
samo, jak budowle piękne świątynie i posągi, a 
ściany gmachów ozdabiali malowidłami. Byli ta- 
cy dziwaczni, niepojęci ludziska. którzy całą swo- 
ją inteligencję, ba! — calą swoją namiętność 
wkładali w zrobienie jakiego pięknego pasa, ja- 
kiego zegaru, lub rękojeści miecza. Nikt ich nie 
krępował, nikt nie odrywał od roboty, nikt nie 
wyśmiewał się z nich, nikt im nie kazał co i 
jak mają robić. Nikt ich nie nawoływał do przej- 
mowahia się duchem narodowym, ani też wzbra- 
niał wydobywać z fantazji swej scenek i po- 
staci. choćby najbardziej drastycznych. 

A jednak proszę patrzeć, jak bujnie rozkwi- 
tła ta sztuka, jak ostro odróżniają się jej wy- 
roby u każdego narodu! Nie trzeba chyba nawet. 
bardzo wprawnego oka, aby odróżnić rosyjskie 
kaftany z okolic Moskwy, od krakowskich, ba 
nawet by krakowskie odróżnić od kujawskich! 
Bo istnieje w każdej rasie jakiś odmienny zu- 
pełnie sposób ujmowania każdej kwestji, począw- 
szy od najgłębszych filozoficznych uogólnień. aż 
do najzwyczajniejszych spraw codziennych. Czło- 
wiek, na którego organizm oddziaływa cała na- 
tura w pewien szczególny sposób, będzie też czuł 
i myślał w ten sam, jemu tylko właściwy spo- 
sób, który wskutek rasowego podobieństwa znaj- 
dzie największy oddźwięk w narodzie, z którego 
wyszedł. A że twórcami bywają tylko ludzie, 
więcej odezuwający i myślący od swoich wspól- 
braci, którzy często nie wiedzą sami, jakie skar- 
by drzemią w głębiach ich dusz, więc twórca któ- 
ry się rozwija swobodnie i indywidualnie, bez 
usilnego starania się, aby koniecznie był naro- 
dowym, a jedynie troszcząc się o jaknajwiększe 
nświadomienie siebie samego, staje się właśnie 
najbardziej narodowym, choćby bezwiednie, i tyl- 
ko dlatego. że jest kością i krwią swego naro- 
du — i więcej jeszcze, jego sercem i duszą. Ten 
tylko staje się prawdziwym artystą, kto daje 
narodowi i ludzkości swoje ja, swój twór, swoją 


duszę, z taką rozrzutnością, szczerością i bez- 
względną odwagą, z jaką cała natura wydaje swe 
plony, a każde drzewo swoje owoce. Dlatego 
nigdy żadna sztuka nie rozwinęła się pod przy- 
musem i nigdy jeszcze najbardziej barbarzyńskie 
środki zaradcze nie były w stanie zahamować 
jej rozlewności twórczej. 

Jest to dziwny jakiś pęd, który wybucha 
wprost z duszy i tem jest bogatszy i piękniej- 
szy, im bardziej swobodny i szczery. Widać to 
szczególnie w takich utworach sztuki, które wy- 
mykają się rozmaitym społecznym, czy narodo- 
wym otaksowaniom i segregacjom. Jeżeli ktoś 
robi naszywania na sukni, albo kwiatowe deko- 
racje na czerpakach i deskach stołowych, tego 
trudno posądzić o robienie polityki. Przyjąwszy 
nabywaną od dzieciństwa kulturę, jej także je- 
dynie nie można przypisać, dlaczego góralom 
przyjemniej i łatwiej robić jest pewnego rodzaju 
ornamenty z pominięciem innych, które też zna- 
ją. Jeżeli przyjmiemy dalej pewną dumę rodową, 
a potem narodową, jeżeli przyjmiemy także tra- 
dycję, z pod której trudno jest się wyłamać, to 
pozostaje zawsze otwarte pytanie, dlaczego 
ludzie, pod Madrytem mieszkający, zaczęli ro- 
bić kiedyś — w nieznanych dla nas czasach, inne 
niźli w Krakowie kapoty i staniki świąteczne ? 
A jednak nie wszystkie wyroby w tym guście 
są w jednym kraju identyczne, coby pozwa- 
lało przypuszczać jakiś przymus. Nie można też 
przypisywać geograficznym i historycznym przy- 
czynom tej wielkiej rozmaitości barw i linij, ja- 
kie widzimy w wyrobach różnych narodów. Teo- 
rja różnych potrzeb í warunków istnienia nie 
wystarcza gdzie chodzi 0 wytłomaczenie, dla- 
czego naprzykład w naszym ludzie widać takie 
zamiłowanie bogactwa barw, a specjalnie czer- 
wieni, i dlaczego, pomimo zmięszania tych barw, 
wszystkie razem ani nie rażą jaskrawością, ani 
też nikomu na myśl nie przyjdzie, aby ich byłe 
zadużo. 

Wyroby tak zw. „sztuki stosowanej* wska- 
zują nam więc lepiej jeszcze od innych, o ile 
twórczość nasza była i jest oryginalną. Tyle się 
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Poseł (Chrzanowski mówił o położeniu Pola- | 


ków pod zaborem pruskim. Podniósł on wiele 
drastycznych szczegółów z wojskowości pruskiej 
i przytaczał przykłady demoralizujących „nauk* 
żołnierskich pruskich, obrażających w najwyż- 
szym stopniu uczucia narodowe Polaków. 

Polemizowali z nim minister wojny i poseł 
narodowo-liberalny Oriola, zarzucając żołnierzom 
Polakom, że żywią w sercach swoich „mrzonki 
polskie*. Śmiesznym epizodem była napaść Orioli 
na chorągwie polskie, gdzie obok orła widnieje 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. Prusak nie 
mógł zrozumieć dlaczego na sztandarach połą- 
czony jest z herbem Polski obraz Najświętszej 
Panny Marji. 

Poseł Chrzanowski radził Orioli zapoznać się 
z historją polską. Dowiedziałby się on wtedy, 
że „Matka Boska Częstochowska, od wieków ma 
aznany przez papieską bule tytuł Królowy Ko- 
rony Polskiej. A że polski herb, biały orzeł w 
czerwonem polu połączony jest z tym obrazem, 
to ani hr. Oriola, ani parlament niemiecki nie 
mają prawa detronizowania Matki 
Boskiej Częstochowskiej“. (Wesołość). 

Co do „agitatorów polskich“ których 
widzi rząd pruski w każdym Polaku, wyjaśnił 
mowca, że „ciosy wydzielane przez 
rząd pruski ze setek tworzą tysiące 
agitatorów*, a pracę ich ułatwiają ministro- 
wie pruscy, uczniowie „Bismarcka, który 
był największym polskim agitato- 
mem. 

Na nikczemne słowa Orioli, że „Polacy jeśli 
nie chcą wywędrować, powinni się trzymać Prus“, 
odrzekł p. Chrzanowski z godnością, że Polacy 
„od 100 lat siedzą na swojej ziemi, innym na- 
rodom ziemi nie kradną i jeśli Prusactwo 
nie chce wywędrować z polskiej zie- 
mi niech uczciwie postępuje z naro- 
dem, któremu ziemię ukradło. 

Poseł Czarliński mówił o „niezawisłości 
sędziów pruskich*, którzy gremjalnie 
przystępują do hakaty. Sędziowie w Po- 
znańskiem Polaków zawsze skazują na więzienie 
a nie na kary pieniężne. Mógłby wymienić ta- 
kich sędziów. ale obawia się. żeby ich przez to 
nie zalecił do awansu. 

Poseł Mizerski rozstrząsał działalność ha- 
katy i jej prasy. Z rocznikami monitora haka- 
tystów, miesięcznika „Ostmark* w ręku, dowiódł 
mowca, że hakatyzm zaszczepił i roz- 
entuzjazmował'całą brutalną niena- 
wiść rasową Niem+ęów do Polaków. 
Z jego iniejatywy wybuchła sprawa pocztowa, 
niemczenie religji. Dość wspomnieć, że „Ost- 
mark* domaga się, aby nauka spowiedzi i ko- 
munji św. odbywała się w języku niemieckim. 
„Ostmark* drukuje wiersze na cześć Germanji 
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o stalym refrenie „Hańba i śmierć Pola- 
kom i Czechom*. 

| Przeszedłszy do prasy polskiej udowodnił 
| posel Mizerski, że sędziowie pruscy wobec 
redaktorów polskich kierują się zawiścią, i że 
dla Polaków niema w Prusach sprawiedliwo- 
ści. Słowa swoje ilustrował mowea wielu 
przykładami. Gdy po pewnym krzywdzącym wy- 
roku skazany polski redaktor wskazał trybuna- 
łowi na fakt, że w tym samym sądzie przed 
niedawnym czasem w podobnej sprawie redakto- 
ra Niemca uwolniono, odrzekł przewodniczący 
trybunału: „Tak, alezprzyjaciółmi trze- 
ba się inaczej obchodzić jak z wro- 
giem“. Słowa te objaśniają należycie pruską 
sprawiedliwość wobec Polaków. 
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lutego b. r. p. poseł Popowski, jako sprawozdaw- 
ca komisji wojskowej, złożył w imieniu tejże ko- 
misji następujące oświadczenie : 

„Jeżeli przy traktowaniu spraw wojskowych 
natrafia się na trudności. chociaż wszystkie mia- 
rodajne czynniki, t. j. oba rządy — korona — 
i oba parlamenty życzą sobie zmiany pewnej u- 
stawy, o wiele to trudniej idzie, gdzie jeden tyl- 
ko parlament tych zmian się domaga. Z tego 
też powodu muszę to z pewnem zadowoleniem 
podnieść, że w sprawie tak uciążliwej ustawy. 
jaką jest ustawa o rewersach demolacyjnych, kie- 
dy dotychczas tylko polski klub rezolucje sta- 
wiał, to obecnie tyrolscy posłowie taką samą 
rezolucję wnieśli. Z tego też powodu spodzie- 
wam się, że sprawa ta, co do której już wiele 
rezolucyj przez parlament uchwalonych zostało. 
wejdzie raz na porządek dzienny Izby. 

Sprawa zniesienia rewersów demolacyjnych 
budziła zawsze dotychczas pewną obawę. gdyż 
sądzono, że to wymaga od państwa wielkich 
ofiar. 

W roku ubiegłym wniosłem projekt ustawy 
znoszący rewersa demolacyjne a będąc wybrany 
referentem w komisji wojskowej. postawiłem przy 
tej sposobności szereg pytań wystosowanych do 
ministerjum wojny, na które J. E. p. minister 
obrony krajowej udzielił mi odpowiedzi. Z tych 
odpowiedzi wypływa, iż sprawa zniesienia rewer- 
sów demolacyjnych nie 
wiełkiejrciężarów: n 

W całej monarchji Austr.-Węg. jest 2.570 
rewersów demolacyjnych, które przedstawiają 
wartość 17 miljonów koron. Ale tu nie chodzi 
o 17 miljonów koron. któreby do budżetu wsta- 
wić należało, ale o 2.570 domów, które przed- 


| stawiają wartość 17 miljonów koron, a które 


w razie zburzenia ich podczas wojny należałoby 
odszkodować. 

Tu jednak może chodzić tylko o pewną część 
tych domów, albowiem według wykazu jaki po- 
siadam wynika, iż obciążone rewersami demo- 
lacyjnemi domy: w Krakowie przedstawiają war- 
| tość 7,000.000 koron, w Gracu 2,746.000 kor., 
w Innsbruku 2,181.000 k., w Węgrzech 3,775.000 
k., czyli krótko mówiąc, te 17 miljonów koron 
są rozdzielone między 14 korpusów armij. Nie 
może się zatem nigdy zdarzyć, nawet w razie 
niepomyślnego wyniku wojny, by cała suma na- 
raz do wypłacenia była. 

Chodzi tu zatem tylko o te domy, które po- 
łożone będą na terenie gdzie wojna toczyć się 
| będzie. Jeżeli uwzględnimy, iż 2.500 osób, któ- 


Na posiedzeniu lzby poselskiej w dniu 15-go | 


pociągnie dla państwa | 


rych domy obciążone są rewersami demolacyj- 
nymi przez 40 lat ponosiły ekonomiczne straty, 
tylko z tego powodu, by państwo kiedyś mniej 
piacić potrzebowało, to nie da się zaprzeczyć, 
| że gdyby ci ludzie mogli się ekonomicznie roz- 
wijać, a tem samem podatki większe płacić, to 
państwo już dotychczas miałoby ten wydatek z 
góry pokryty, przez to właśnie, iż właściciele 
tych domów płaciliby więcej. 
| Drugie życzenie dotyczy kwestji odszkodo- 
| wania za grunta położone w rejonie, gdzie nie 
wolno budować. Musimy tu wziąść wzór z Nie- 
miec, które od 32 lat mają ustawę opartą na 
zasadzie odszkodowania, a więc na tem polu po- 
czyniły już doświadczenia. Z odpowiedzi mini- 
sterjum wojny, mogę tylko tyle do wiadomości 
; podać, że koszta z tego tytułu powstałe są małe. 
Dla tego też sądzę, iż po wyjaśnieniu finansowej 
strony tej sprawy, nie ma powodu do obaw, 
iżby sprawa zniesienia rewersów demolacyjnych 
była znacznym ciężarem dla państwa. Niemcy 
mają ustawę, która odpowiada doskonale tym 
stosunkom. dla tego byłoby rzeczą nader latwą 
ustawę podobną do niemieckiej a odpowiadającą 
naszym stosunkom opracować w kilku tygodniach 
lub miesiącach. Nie należy jednak zapominać, 
że wydania takiej ustawy domaga się dotych- 
czas jeden tylko czynnik t. j. austryjacka Rada 
państwa. 

Zwracamy się zatem do J. E. p. ministra pre- 
zydenta z prośbą, by, znając finansową stronę 
sprawy interweniował u swego kolegi p. prezy- 
| denta ministrów węgierskiego, iżby raz przecie 
postanowiono usunąć tę rażącą ustawę, która 
przyczynia się w pewnych kołach do depopula- 
ryzacji armji. Gdy oba rządy zgodzą się na po- 
trzebę opracowania nowej ustawy, sprawa za- 
| łatwioną zostanie, Lembardziej, Jz sprawa rewer- 
sów demolacyjnych nie natrafi na takie trudno- 
ści, na jakie natrafia reforma karnej procedury 
wojskowej“. 


zawsze mówiło o wpływach „zagranicy“ na naszą 
literaturę i malarstwo, szczególniej, jeżeli tematy 
wydawały się mniej narodowe (naprzykład „Król 
duch*), tyle się też mówiło — ito bardzo głośno — 
o jakiejś „improduetivitć slave“ i t. p. że bar- 
dzo dobrze byłoby się przekonać o naszej pomy- 
słowości i smaku tam właśnie, gdzie wszelkie 
zagraniczne wpływy są łatwiejsze do uchwyce- 
nia. I dlatego każdy Polak powinien z wielkiem 
zainteresowaniem podążyć na wystawę sztuki sto- 
sowanej w naszem Muzeum narodowem. 

„ „To co tam znajdzie, nie zdumiewa bynajmniej 
ilością, a nawet i w tem co jest, wiele by się 
dało oddzielić, jako wyroby nie nasze, ale wie- 
deńskie (spódnice zielone, w różowe kwiaty, ro- 
bione eo prawda według upodobań ludu kra- 
kowskiego), jest tam jednakże tyle rzeczy głę- 
boko zastanawiających, że wystawa ta niewątpli- 
wie jest jednym z najbardziej pocieszających 
i znamiennych faktów w naszem życiu społe- 
cznem. 

Oto naprzód po obejrzeniu przepysznych pa- 
sów litych (ze zbioru hr. Potockiego) i dwóch 
przecudownych kaftanów świątecznych niewie- 
ścich (własność pani Rydlowej, żony poety), mu- 
simy dojść do przekonania, że cała nasza naj- 
bardziej rdzenna kultura przybyła razem z nami 
ze Wschodu i że była tak silną, że jej nie zdo- 
łały wyplenić z naszych wyobraźni, ani nawet 
z naszych ubrań dwanaście wieków łacińsko-eu- 
ropejskich i germańskich wpływów i niewiado- 
ma ilość wieków szamotania się z najróżniejsze- 
mi plemionami mongolsko-fińskiego pochodzenia. 
„Jest to niewątpliwie dowodem wielkiej odporno- 
ści -— nawet przyjąwszy, że takie pasy lite do 
pewnego stopnia wzorowano na perskich. Bo 
trzeba wiedzieć, jak je wzorowano. Na pasach 
tych (z fabryki Masłowskiego) spotykamy takie 
same motywy, jakie widać na chłopskich kufer- 
kach, na zakopiańskich półkach i drewnianych 
przyborach gospodarskich, mianowicie zupełnie 
w ten sam sposób stylizowane kwiaty w donicz- 
kach i bez nich, ptaszki na gałązkach it. p. 


Jest to dowodem nietylko wielkiego odczuwania | 


piękna w motywach ludowych (co w owych cza- 
sach było znacznie większą zasługą, niż obecnie), 
ale też dowodem zupełnie instynktowego ciąże- 
nia w stronę tego, co było najrdzenniej naro- 
dowem. 

Co się zaś tyczy owych kaftanów pani Ry- 
dlowej, to mają one dla mnie jeszcze większe 
znaczenie niż pasy lite. Bo to już są całe poe- 
maty barw i linij, naiwne, śmiałe, przebogate, 
w pomysły zdobnicze. Na pierwszy rzut oka u- 
derzają dziwną harmonją barw, których tam jest 
całe stosy poprostu. Więc potem ogarnia zdumie- 
nie, że się te wszystkie barwy nie kłócą, pomi- 
mo, iż zdają się być narzuconemi na chybił tra- 
fit. W końcu widzimy jednak deseń skromny, 
nie nie znaczący, jakieś ząbki, które się umie- 
ściły wzdłuż schodzących się brzegów stanika, 
i ciągną za sobą całe bukiety kwiatów i pacior- 
ków, wśród których niby punkty oparcia dla 
wzroku, niby silniejsze akordy w symfoniji umie- 
szezono w równych odległościach wielkie korale. 

Pozorny chaos staje się zrozumiałym, kom- 
pozycja barwna jasną i harmonijną. A jakże pię- 
kną jest część stanika, pokrywająca plecy! Nie, 
tylko te dwie olbrzymie, prawie że czarne róże 
pąsowe na tłe świeżej zieleni, zlekka wpadają- 
cej w połyskliwy, złotawy odcień. 

Ach, ileby tutaj mieli do powiedzenia rozma- 


ici nasi urzędowi estetycy! Ach, co za przesada, 
co za brak umiarkowania i „greckiego spokoju* 
w traktowaniu przedmiotu! (o za brak artysty- 
cznej ekonomji i oczywiście kultury! No, i nie- 
wątpliwie — co za barbarzyństwo ! 

Tymczasem — mój Boże! — czyż nie to wła- 
śnie jest piękne, to niesłychane, naiwne umiło- 
wanie przedmiotu, na któryby ten „barbarzyńca* 
chciał zlać wszystkie bogactwa wyobraźni! Czyż 
nie jest piękna ta jakaś wprost zaciekłość, z ja- 
ką są ozdobione te staniki, te szerokie, napijane 
pasy, te kapoty, te czapki z piórami, te ślubne 
czepce! Położyli jeden deseń, drugi, trzeci, na- 
kładli paciorków, korali, — jeszcze nie dosyć— 


wyszyli kwiaty — jeszcze i jeszcze nie dosyć a 


jaka w tem siła i fantazja, a jaki przytem smak 
niesłychany, że to wszystko razem jest tak pię- 
kne jak tęcza, jak najfantastyczniejszy zachód 
słońca, jak obrazy Tooropa. 

I nawet pójdę jeszcze dalej. Ja widzę w tych 
barwnych poematach dziwne pokrewieństwo z. 
naszą sztuką. Komu na widok tych przebogatych, 
w czerwieni skąpanych strojów nie przychodzą 
na myśl strofy Beniowskiego, iskrzące tysiącem 
drogich kamieni obrazy Nad morzem i Androgyne 
lub wreszcie taka Salome Kasprowicza ? 

A obrazy dwóch naszych największych, naj- 
oryginalniejszych talentów malarskich Matejki 
i Podkowińskiego, a w najpiękniejszych witra- 
żach Wyspiańskiego + Umiłowanie kontrastów 
czerwieni i zieleni szczególniej się zaznacza u 
Słowackiego i Podkowińskiego. 

Ale zdaje mi się, że odbiegam od przedmiotu 
więc już nie będę mówił o muzyce Chopina, 
choćby dlatego, że opis wrażenia na mnie wy- 
wieranego byłby czysto subjektywną uwagą. nie 


mającą szerszego znaczenia. 

Wspomnę więc jeszeze o współczesnych usi- 
łowaniach tworzenia samodzielnego przed- 
miotów sztuki „stosowanej“. Są to jeszcze dość 
naśladowniecze próby, dowodzące, że nie jest tak 
łatwo stworzyć par force cos nowego, nawet 


przy takiem bogaetwie motywów, jakie się znaj- 
dzie u ludu. 

Najszczęśliwszemi próbami zdają się być do- 
my zakopańskie pomysłu Witkiewicza, niektóre 
wyroby srebrne pomysłu p. Tadeusza Czaplickie- 
go, biurko i krzesła pomysłu i wykonania Woj- 
ciecha Brzegi (wszystko z motywów zakopań- 
skich), pyszna okładka z motywów krakowskich 
podług rysunku Edwarda Trojanowskiego (wy- 
konai Józef Grzesiak w Rakowicach pod Krako- 
wem), oraz jedna z mniej secesyjnych okładek 
"Tadeusza Noskowskiego (do książki dra Wacła- 
wa Sobieskiego). 


Jan Kleczyński. 


———LLL—> i ŘŘĖ 
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„SŁOŚ NARODU“ 


z dnia 21 Lutego Nr. 43 


ZE SWIATA. 


Z miasteczka- Riom, z Południowej Francji 


donoszą o śmierci „Ojca Jerzego“. Zmarły nazy- | 


wał się właściwie Georget i był pustelnikiem. 
W osamotnionej dolinie pośród lasów wybudo- 
wał on sobie niewielką chatę, w której mieszkał 
studjując starych klasyków, przeważnie Homera, 
Wirgiljusza i Horacego. Dawniej Georget był 
nauczycielem gimnazjalnym i po ucieczce od 
świata, pobierał jeszcze pensję. W lecie tłumy 
gości z pobliskiego uzdrowiska Chaselpuyon'a, 
odwiedzały go w jego samotni, słuchając histo- 
rji z życia leśnego, które starzec opowiadał. 
„Ojciec Jerzy* liczył 92 lat wieku. Dla niezwy- 
kłej szlachetności charakteru i dobroci serca, był 
on otoczony powszechną czcią okolicznych mie- 
szkańców. 
md 
* * 

Z Monachjum donoszą: Policja tutejsza are- 
sztowała pewnego młodego malarza, który nezę- 
szczał do jednej z prywatnych akademij sztuki 
i zwracał na siebie ogólną uwagę kolegów i pro- 
fesorów z powodu wybitnych zdolności. Po za 
szkołą odwiedzał on również bardzo pilnie gale- 
rje publiczne, a zwłaszcza starą Pinakotekę. 
Wizyty tem się zakończyły, że pewnego piękne- 
go poranku młody malarz skradł z galerji nie- 
wielki rozmiarami, ale nader cenny obraz. Z ga- 
lerji ndało mu się wynieść go niepostrzeżenie, 
ale energicznie prowadzone śledztwo po kilku 
dnich wykryło sprawcę kradzieży. 

Jak pisma monachijskie donoszą, aresztowa- 
ny malarz, który w Pinakotece meldował się 
pod fałszywem nazwiskiem i podał fałszywy a- 
dres — jest poddanym austrjackim, i w Mona- 
chjum bawi od pół roku dopiero. 

* b * 

Przed paryskim sądem apelacyjnym toczyła 
się tymi dniami rozprawa przeciwko niejakiej 
hr. R., oskarżonej o kradzież w jednym z pier- 
wszorzędnych magazynów kosztownego parasola, 
portmonetki, oraz pary spinek do mankietów. 
Hr. R. nie należy bynajmniej do zubożałej ary- 
stokracji. Jest ona miljonerką i posiada zawsze 
przy sobie znaczne pieniądze; w chwili, kiedy 
ją aresztowano n. p., znaleziono przy niej 7400 
franków. Widocznem więc było, że nie nędza 
zmusiła ją do kradzieży i obrońcy hrabiny chcieli 
wytłomaczyć jej czyn kleptomanją; sędziowie je- 
dnak nie uznali tego tłomaczenia za uzasadnio- 
ne i trybunał skazał w pierwszej instancji mi- 
ljonową złodziejkę na 400 fr. kary. 


* 
* + 


Ludność kobieca pewnych dzielnie Londy- 
nu od niedawna zatruwa życie „policemenom*. Przed- 
stawicielki „słabej“ płci uprawiają coś w rodzaju 
„Rożownictwa* w tem znaczeniu, że godzą na życie 
ludzkie. Zamiast nożów, posługują się — szpilkami 
od kapeluszów, które w ich ręku stają się bardzo 
niebezpiecznym orężem dla oczu przeciwnika. Kilka 
dni temu banda kobiet, uzbrojonych w długie szpil- 
ki, napadła na policjanta i omal nie pozbawiła go 
żyeia. Megery zostały jednak schwytane i skazane na 
6 miesięcy wieży. 

* F * 

Jednymz największych mostów na świecie 
jest zbudowany na Firth of Forth w Szkocji. Celem 
uchronienia tej olbrzymiej budowli żelaznej od wpły- 
wu powietrza, musi ona być stale dobrze pomałowa- 
na. Angielskie pismo fachowe „English Mecanic“ 
zwraca uwagę, że ta praca przy moście Forth wogó- 
le nigdy się nie kończy. Od lat 11, t. j. od chwili 
ukończenia mostu, maluje go nieustannie 35 ludzi. 
Zaczęli oni od południowego końca mostu i praco- 
wali codziennie, z wyjątkiem niedziel i dni bardzo 
burzliwych. Ponieważ most złożony jest z dwóch łu- 
ków głównych, mających 518 metr. długości i trzech 
nadbrzeżnych długości 210 metrów, przeto praca trwa- 
ła lat 3, zanim robotnicy dotarli do krańca północne- 
go. Trwałość farby może być jednak obliczona tylko 
na 36 miesięcy. Stąd wynika, że robota musi być 
niezwłocznie zaczęta na nowo z drugiego końca, gdy 
się ną jednym skończy. Obeenie olbrzymi most mało- 
wany jest już poraz czwarty. lnżynier, sprawujący 
nadzór nad mostem, kazał zbudować drabiny i windy 
parowe specjalnego systemu, celem ułatwienia pracy 
malarzom. 


„Kalendarz kościelny. W piątek Suchy dzień, Włóczni i 
Gwożdzi, któremi męczono Pana Jezusa, Eleonory, panny: 
w „sobotę Suchy dzień, Katedry św. Piotra w Ant.; w nie- 
dzielę Piotra Damazego i Florentego, wyznawcy. 
Kalendarz astronemiczny. Wschód słońca rozpoczął się 


dziś o godz. 6 minut 45, zachód przypada o godz. 5 . 
nut 3, długość dnia godzin 10 ROPĘ J18. E -J 
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Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 
Z Wiednia piszą nam: Posłowie do grupy „Cen- 
trum* należący złożyli w dnin dzisiejszym swemu 
członkowi br. Janowi Potockiemu kondolencję z po- 


wodu śmierci żony. W serdecznych a podniosłych | 


słowach wyraził prezes grupy ks. Pastor współczucie 
hr. Janowi Potockiemu, wyrażając w końcu życzenie, 
by tak jak dotychczas w dalszej obywatelskiej pracy 


dla dobra ludu znalazł ukojenie nad stratą drogiej | 


sercu jego osoby. 

Wzruszony do głębi br. Jan Potocki i ze łzami 
w ocząch podziękował zgromadzeniu tak w imieniu 
swojem jak i swych dzieci, oraz zapewnił, że w tym 
ciosie, którym podobało się Panu Bogu dotknąć go, 
wielką mu była pociechą sympatja i uczucia, jakie 
mu w czasie pogrzebu Śś. p. żony włościanie okazali, 
oraz ta sympatja, którą mu listownie i teraz ustnie 
grupa posłów ludowych wyraża. 

Krajowa komisja przemysłowa. „Kurjer Lwow- 
ski* poranny donosi; Wydział krajowy zamianował 
członkami stałej komisji przemysłowej na bieżącą ka- 
dencję sejmową: Baczewskiego Leopolda, Be- 
nisa Artura, Drewnowskiego Ignacego, Fran- 
kego Jana, Gorayskiego Augusta. Leo Julju- 
sza, Miehalskiego Miehała, Nawratila Arnul- 
fa, Padlewskiego Bronisława, Rottera Jana, 
Stefanowieza Antoniego, Sołtyńskiego Au- 
gusta, Stesłowicza Władysława, Szuchiewi- 
cza Włodzimierza, Wezelaka Józefa, Were- 
szczyńskiego Józefa i Zgórskiego Alfreda. 

Pierwsza sesja komisji w nowym okresie odbę- 
dzie się 24 b. m. o godzinie 5 po południu w sali 
obrad Wydziału krajowego. 

Z Rzeszowa otrzymujemy skargi na tamtejszego 
restauratora na stacji kolejowej, żyda, który daje po- 
dróżnym złe i drogie jedzenie. Sądzimy, że koleje 
państwowe powinny zasadniczo oddawać restauracje 
koleiowe jedynie Chrześcijanom. 

Nowy Sącz 19 lutego. (Ostatni zajazd w Gali- 
cji czyli energiczna niewiasta.) Wczoraj i dziś odby- 
wała się przed tut. trybunałem orzekającym głośna 
rozprawa przeciw p. Marji z Swolkieniów Szarkowej, 
lat 40 liczącej, córce podupadłego właściciela dóbr i 
urzędnika dyrekcji skarbowej i wdowie po oficjaliście 
w dobrach Zabełcze, matce 9 dzieci i właścicielce 
realności gruntowej w Kurowie pod Nowym Sączem, 
oskarżonej o zbrodnię gwałtu publicznego i ciężkiego 
uszkodzenia ciała, popełnionych przez to, że strzeliła 
trzykrotnie z ostro nabitego rewolweru do komisji 
gminnej, gdy ta burzyła na jej gruncie płot grani- 
czny. Jedna z kul ugodziła radnego i takgatora sądo- 
wego Józefa Sygę w lewe ramię, ciężko go skaleczy- 
wszy. Jako współoskarżeni, zasiadali na ławie oskar- 
żonych: Szymon Janus, gospodarz z Kurowa, oskar- 
żony o to, że dał rewolwer pani Szarkowej i dwie 
córki tejże, 16-letnia Klotylda i 14-letnia Stefanja 
Szarkówne, oskarżone o zbrodnię oszustwa, popełnio- 
nego przez to, że miały fałszywie Świadczyć w tej 
Sprawie. Oskarżoną p, Szarkową bronił adw. dr Ster- 
kowicz, resztę zaś oskarżonych dr Pasionek. — Jako 
znawców zawezwano do rozprawy lekarzy dra File- 
wicza fizyka i dra Kijasa, zaś jako świadków wszy- 
stkieh radnych z naczelnikiem gminy Kurowa na 
czele. 

Sprawa przedstawia się następująco: W dniu 2% 
kwietnia 1901 r. w Kurowie złożył naczelnik gminy 
Tomasz Morawa komisję gminną z przybranych ra- 
dnych i gospodarzy pod swojem przewodnietwem w 
celu rozwalenia płotu, jakoby na drodze gminnej przez 
oskarżoną postawionego. 

Komisja przybyła na miejsce o 5 zrana i zaczęła 
płot rozbierać. P. Marja Szarkowa, stojąc po drugiej 
stronie płotu na swoim” gruncie, zawołała na obok 
stojącego oskarżonego Janusa, aby jej podał rewolwer, 
co też Janus uczynił. Wówczas stanęła twarzą do na- 
czelnika Morawy i towarzyszy jego i wyciągając rękę 
z rewolwerem ku nim, zawołała, że do tego będzie 
strzelać, kto się poważy płot rozbierać. Mimo to obe- 
eni radni i gospodarze płot rozbierali, a wtenczas 
Szarkowa, zmierzywszy się ku naczelnikowi Morawie 
i taksatorowi sądowemu Sydze, wystrzeliła z odległo- 
ści około 4 kroków i trafiła Sygę w lewe ramię, 
a wówczas obecni przyskoczyli do niej i rewolwer 
przemocą jej odebrali, zaprzestając dalszego burzenia 
płotu. 

Oskarżona tłomaczy się, że komisja bezprawnie 
wkroczyła i ona musiała się bronić. Rewolwer po- 
siada już od lat 7; w dzień w kufrze, a w nocy pod 
poduszką z obawy przed napadami ze strony Kuro- 
wian, którzy żywią do niej niechęć. 

Trybunał po półdniowej naradzie uwolnił Marję 
Szarkową od zbrodni gwaiiu publicznego i przekro- 
czenia ustawy o noszeniu broni, skazując ją tylko za 
ciężkie uszkodzenie ciała na miesiąc więzienia i na 
zapłacenie odszkodowania Sydze 65 k., zaś Szymona 
Janusa 74 występek z $ 335 u. k. na miesiąc are- 
sztu; panny zostały uwolnione. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Jubileuszowy rok pontyfikatu Ojca świętego . 


Leona XIII. oznajmiły wczoraj dzwony świątyń kra- 
kowskich, które przystrojły się fagami w barwach 


| papieskich i krajowych. 


Dziś rano odbyły się nabożeństwa dla wszystkich 
szkół, w których uczestniczyła młodzież obojćj płci, 


| szkół średnich i ludowych. W gimnazjum Sobieskie- 


go w sali gimnastycznej, odpowiednio przystrojonej, 
z portretem Ojca św., odbył się poranek, w którym 
po odśpiewaniu kantaty, przemawiał do młodzieży 
dyrektor dr Sołtysik, który przemowę zakończył 
okrzykiem ma cześć Świątobliwego Jubilata, a który 
to okrzyk młodzież z zapałem trzykrotnie powtórzyła. 
Następnie prof. Szarłowski wygłosił historyczny 
odczyt o Leonie XII., a w końcu uczeń Morawski 
mówił o poezjach Papieża. 

Podobny porządek odbył się w gimnazjum św. 
Anny, a przemawiali tam pp. Bryl i uczeń Balieki. 

W Katedrze na Zamku Nabożeństwo pontyfikalne 
o godz. 9 celebrował biskup sufragan ks. Anatol 
Nowak w asystencji ks. dra Cz. Wądolnego i liczne- 
go kleru świeckiego. Wobee przedstawicieli wszyst- 
kich władz cywilnych i wojskowych, korporacji i ce- 
chów krakowskich z sztandarami, oraz wobec bardzo 
licznej publiczności. 

Kazanie podczas nabożeństwa wypowiedział złoto- 
usty kaznodzieja ks. prałat dr Władysław Chotkowski. 
Chór katedralny pod kierunkiem p. Deca bardzo pię- 
knie odśpiewał Mszę Singerbergera na 4 głosy a ca- 
pela a na oftertorim Hymn na cześć Ojca św., skom- 
ponowany przez p. Deca. 

W kościele Marjackim o godz. 10 nabożeństwo u- 
roczyste odprawił ks. Buzała, kazanie wypowiedział 
ks. dr Bystrzonowski, a chór odśpiewał Mszę Koene- 
na. Tak samo w innych kościołach odprawione były 
nabożeństwa uroczyste. 

U 00. Dominikanów celebrował przeor zakonu 
O. Piotr Zaczek. W kościele 00. Augustjanów na 
intencję jubileuszu odprawił nabożeństwo O. Sutor, 
superior. 

Podczas nabożeństwa sklepy w śródmieściu były 
wszystkie zamknięte, nie wyjmując trafik i szynków, 
a tylko jeden szynk i to chrześcijański w Rynku 
głównym nie zastosował się do tego. 

W szkole wydziałowej św. Schołastyki, staraniem 
dyrektora p. Gettlicha odbył się na uczczenie jubi- 
leuszu poranek wokalno-deklamacyjny, który bardzo 
pięknie się powiódł. 

Walne zgromadzenie członków Tow. opieki nad 
polskimi zabytkami sztuki i kultury odbędzie się dnia 
28-go lutego 1902 r. o godzinie 4 tej po południu 
w sali Kopernika, Collegium Novum (II piętro). 

Nowe linje tramwajowe powstaną już w roku 
bieżącym w Krakowie. Szybkie załatwienie tej spra- 
wy w Wiedniu zawdzięczać należy, jak nam dono- 
szą, interwencji wiceprezydenta miasta p. dra Leo. 

Bal z dnia 3 lutego b. r. na korzyść lecznicy 
dla dzieci skrofulicznych w Rabce i funduszu rekon- 
walescentów ze szpitala św. Ludwika w Krakowie, 
przyniósł dochodu brutto 6.495 koron 32 halerzy, 10 
rubli i 1 lirę. Po odtrąceniu kosztów w kwocie 994 
koron 26 balerzy, pozostało czystego zysku 5.501 kor. 
6 balerży 10 rubli, I lira. — W imieniu komitetu 
balowego wyrażam serdeczne podziękowanie p. Mora- 
wieckiemu za jego uprzejmość w ułatwieniu wynaję- 


| cia sali i urządzenia balu, drukarni „Czasu“ za bez- 


płatne wydrukowanie afiszów, firmie L. Freege za pię- 
kne udekorowanie bezinteresowne sali palmami i ro- 
ślinami, p. Grabowskiemu, właścicielowi biura ogło- 
szeń za zniżoną cenę, panom: Morawskiemu za wy- 
pożyczenie pokoju dla komitetu, hr. Romanowi Pi- 
nińskiemu za prowadzenie tańców, również p. Cyfro- 
wiczowi i p. Mussilowi, oraz wszysfkim panom komi- 
tetowym za ich gorliwość i pomoc w urządzeniu ba- 
lu. Dziękujemy pp. wojskowym za wzięcie tak liczne- 
go udziału w zabawie, oraz tym wszystkim, którzy 
nadesłaniem datków i przybyciem na bal przyczynili 
się do tak pomyślnego wyniku. — Za komitet: Sia- 
nisława Wodzicka. 

Odczyty dla kobiet. W dniu 24-go lutego b. r. 
t. j. w poniedziałek rozpocznia serję wykładów w 
lokalu Stow. „Czytelnia dla kobiet“ ul. Florjańska 
3%, ll p. znana nam już z referatów swoich wygło- 
szonych na zjeździe kobiet, wiecach kobiet i na I 
zjeździe przemysłowców polskich w Krakowie p. Aniela 
Sikorska z Czernichowa. Wykładów będzie cztery. 
Treść pierwszego odczytu: „Kilka uwag o wychowa- 
niu dziewcząt*. Z jakich punktów rozpatrywaną jest 
kwestja kobieca u nas. Czy wśród innych narodów 
podobne się urobiło stanowisko kobiety, jak w sło- 
wiańszczyźnie a następnie w Polsce. Jakiemi ideami 
i celami powinna się powodować kobieta w życiu, 
chcąc znaleść szczęście, dać podstawę do urobienia 
charakteru młodego pokolenia, a tem samem wpłynąć 
na odrodzenie się świata, według ideału: prawdy. 
dobra i piękna. Treść odczytu drugiego w dniu 3 
marca odbyć się mającego: „Prawda w. życiu kobie- 
ty*. Treść odczytu trzeciego w dniu 10 marca: „Do- 
bro w życiu kobiety“. Treść odczytu czwartego i o- 
statniego w dniu 28 marca: „Piękno w życiu ko- 
biety*. Po każdym odczycie dyskusja. 

Bilet na cały szereg wykładów dla nieczłonków 
Stow. „Czytelnia dla kobiet" 2 korony, dln członków 
1 koronę; bilet (miejsce) na pojedynczy wykład 1 
koronę : wstęp 50 hal. 

Djabeł, który zawsze umie być aktualny, zajmuje 
się w ostatnim numerze sprawą rozruchów lwowskich, 
„Legendą“ Niemojewskiego, angielsko-japońskim tra- 
ktatem, zapowiedzianą dymisją wielkich dygnitarzy, 
„łandratami* Rady miejskiej, „Naszym Głosem“ ete. 
W wymienionych artykułach jest sporo humoru — a 
zwłaszcza soli ztyckiej. Wierny tradycji wszystkie 
sprawy sądzi „D,abeł* z punktu obywatelskiego i pa- 
trjotycznego — dlatego też w opiniach swoich często 
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odbiega od utartych, stronniczych zapatrywań. Znaj- 
duje np. materjał do bolesnej satyry w odezwie do 
młodzieży, podpisanej przez ks. Sapiehę, Małeckiego 
i t.d. Lekki, obyczajowy dowcip reprezentują w tym 
numerze hnmoreska o klocku popieleowym, oraz aneg- 
doty pp. Piorunkiewicza i Fidrygalskiego. Duża ry- 
<ina przedstawia plastycznie i humorystycznie osamo- 
śnienie polityczne Niemiec. 

Podziękowanie. Stowarzyszenie służby katoliekiej 
sr Krakowie składa niniejszem wszystkim P. T. ofia- 
rodawceom podziękowanie za łaskawe a życzliwe po- 
parcie humanitarnej idei stowarzyszenia z okazji ba- 
łu d. 1 lutego, urządzonego na cel zakapna własne- 
go domu. A przedewszystkiem wyraża głęboką wdzię- 
<zność P. FT. Wład. hr. Mycielskim, Ed. Jaroszyń - 
skim, Br. drowi Jordanowi, Jurjewiczowi hr. Siera- 
kowskiemu, Czarnomskiemu Szyrosteńskiemu, którzy 
swą obecnością przyezynili się do uświetnienia zaba- 
wy. Z należnem poważaniem Wydział. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Kraków 21 lutego. 
W sprawie witrażów niemie- 
ckich na Wawelu. 


Do wczorajszego protestu przyłączyli się te- 
łegralicznie na ręce Feliksa Jasieńskiego ze 
Lwowa: 


Augustynowicz, Bejchan. 
Bratkowski, Rozwadowski, 
Uwikliński, Rybkowski, 
Dębicki, Kasprowicz, 
Kotowski, Cybulski, 


Lityński. 

W onegdajszym proteście opuszezono przez 
pomyłkę nazwisko Florjana Cynka, prof. Akad. 
Sztuk Pięknych. 

Nieobecny w Krakowie w chwili podpisywa- 
wania protestu prof. Unierzyski solidaryzuje 
się z kolegami. 

Protest zatem podpisało całe gro- 
no profesorów Akademji. 

Na ręce naszej redakcji nadszedły wczoraj do 
p. Jasieńskiego następujące telegramy : 

„brawo panu i Wam wszystkim za dzielne 
wystąpienie, serdeczny uścisk dłoni*. Kazimierz 
Skrzyński, wiceprezes lwowskiego Koła litera- 
ckiego i Tow. dziennikarzy polskich. 

„Łączymy się z waszym protestem za lwow- 
skie Koło literacko-artystyczne: Kazim. Skrzyń- 
ski, Tadeusz Rybkowski, Michał Rolle". 


W kościele 00. Bernardynów w Krakowie od- 
było się jak we wszystkich świątyniach Pańskich d. 
20 lutego uroczyste nabożeństwo z okazji jubileuszu 
papieskiego Ojca św. Leona XIII. Uroczystą Mszę św. 
celebrawał O. Jan Kaczorowski, definitor prowincji. 
Pięknie opracowane i na tle historycznem oparte ka- 
zanie, wygłosił O. Ferdynand Moralski, kustosz kon- 
wentu. 

Sekcja ekonomiczna Rady miasta na posiedze- 
niu pod przewodnictwem r. m. dra Domańskiego 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie r. m. dra Sta- 
niszewskiego, dotyczące oddania przez dyrekcję 
kolei państw. na rzecz miasta podkopu w ul. Lubicz, 
oraz, że wspomniana dyrekcja złożyła w kasie miej- 
skiej na konserwację tegoż podkopu kwotę 24.000 
koron. Przyjęła też sekcja do wiadomości, że sprawa 
nabycia gruntu z realności ś. p. Wołodkiewiczowej, 
celem rozszerzenia drogi dojazdowej do dworca w ul. 
Lubicz jest tak przygotowaną, że już w najbliższych 
dniach nastąpi podpisanie kontraktu i oddanie tegoż 
gruntu w szerokości 4 metrów na cel rozszerzenia 
uliey. 

W sprawie czyszczenia miasta przez robotników 

we własnej administracji, uchwaliła sekcja z powo- 
du zachodzących trudności w zarządzie, by na razie 
zaniechać prób czyszczenia miasta w ten sposób. Po- 
leciła przeto sekcja rozpisać jeszcze na rok bieżący 
licytację na dostawę furmanek i ludzi do czyszczenia 
ulic i zarazem wezwać magistrat by w jak najkrót- 
Szym czasie przedłożył elaborat projektu czyszezenia 
miasta we własnym zarządzie. Uchwaliła sekcja wre- 
szcie wydzierżawić grunt przy ul. Wielopole pod 
cyrk Henryemu, a to na czas od 3 maja do 20 ozer- 
wca r. b. Za czynszem po 20 hal. od metra kwadra- 
towego dziennie. Na tem zakończono posiedzenie. 
„Kółko Slawistow. Xl-te posiedzenie zwyczajne 
kółka Slawistów U. W. J. odbędzie się w niedzielę 
d. 28 lutego b. r. w sali XXXII. Coll. Novi o godz. 
2 przed południem z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedze- 
nia zmycz. 2) Kol. Glück Henryk: Ruch umysłowy 
w Bośni i Hercegowinie. 3) Dyskusja. 4) Kol. Pilarz 
Roman: „Ojeze nasz“ Augusta Cieszkowskiego (Tom 
l.) 5) Dyskusja. — Goście mają wstęp wolny. 

Śmierć w wagonie. Na dworzec kolejowy we- 
zwano we czwartek rano pogotowie ratunkowe Z po- 
leceuiem odstawienia do zakładu obłąkanych, przyby- 
waiącą koleją z Sikorzyc 26-letnią Zofie Kamvs. żo- 


nę wyrobnika. Gdy atoli pogotowie przybyło na pe- 
ron kolejowy i drzwi wagonu otwarto, zastano kK. już 
bez życia. Mimo natychmiastowej akcji ratunkowej 
nie zdołano przywrócić biednej obłąkanej do przyto- 
mności. Zmarła prawdopodobnie na udar sereowy. 

Bójka. Na stację ratunkową przybył celem opa- 
trunku 27-letni stróż domu z ul. Grzegórzeckiej Jan 
Braś. Miał on ciężko pokaleczoną głowę. Nie zdążono 
jeszcze opatrzyć poszkodowanego, gdy naraz drzwi 
Pogotowia się otwarły i na stację wszedł Franciszek 
Stawowy, właściciel domu z ul. Grzegórzeckiej, ró- 
wnież dotkliwie poturbowany po ciele. Dopiero przy 
zapisywaniu nazwisk wykazało się, że obydwaj wza- 
jęmnie się poranili i niewiedząc równocześnie stawili 
stę w Pogotowiu. Krwawa scena zakończyła się w 
policji, gdzie lokator i gospodarz podążyli, by spra- 
wę załatwić. 

Za obrazę religji i wywołane zgorszenie publi- 
czne doprowadzony został do aresztów policyjnych 
pod „Telegraf* 62-letni wyrobnik ze Zwierzyńca, An- 
toni Szuliszewski. Wyszedłszy z szynku w moeno 
podchmielonym stanie. Sz. pocął w ul. św. Marka 
przedrzeźniać pacierz, co więcej, lżył Matkę Boską 
ohydnymi wyrazami. Zgorszona publiczność przywo- 
łała stójkowego, który go aresztował. Zasłużona kara 
nie minie pijaka. 

NEKROLOGIA. 

Józef Poller, urzędnik Bibljoteki Jagiellońskiej, 
emerytowany kapitan wojsk austr., zmarł dnia 20 
lutego r. b. Pogrzebowy obrzęd odbędzie się w so- 
botę d. 22 lutego o godz. 41/ po południu z domu 
przy ul. św. Tomasza l. 31 wprost na cmentarz. 

Składki na Wawel. Dnia 25 stycznia 1902 r. 
odbyło się w domu p. Ulanowskiej rozbicie puszek 
składkowych na odnowienie zamku królewskiego na 
Wawelu: puszki przyniosły i nadesłały następujące 
osoby : 

(Dok.). P. Hupkowa, p. Korotkiewiczowa, p. Kirkoro- 
wa, panna Helena D'Abancourt; z wkładką 3 kor.: pan 
Smarzewski: z wkładką 4 kor.: p. Józefa Rylska: z wkład- 
ką 5 kor: p. Karol Rybiński, p. Lucjan Rybiński, p. N. 
N.: z wkładką 10 kor.: p. rektor Janczewski, prof. Mi- 
lewski: z wkładką 5 rubli, czyli 12 kor. i 70 hal.: p. 
Anna z Kaszubów i Bartosz Borkowscy; z wkładką 100 
kor.: p. delegat Adam Federowicz, p. Józefa D'Abancourt 
z Komańczy 12 kor. i 28 hal., Muzeum książąt Czartory- 
skich 28 kor. i 80 hal., Bank hipot., a mianowicie p. K. 
Czapełski 10 k., Wentzel 1 k. i 39 hal; p dr. Sabina 
Skórczewska ze Szczawnicy 6 kor. i 80 hal, p. Hupkowa 
2 k, za pośrednictwem „Nowej Reformy“ 10 k. i 40 h., 
p. Br. Leszczyński z Zaleszczyk 19 k. i 87 h; do książki 
pamiątkowej, znajdującej się u p. Szumlańskiej, wpisali 
się z wkładką 50 hal. pp.: Alwary Stefan, Armatys: z 
wkładką 1 k: p. Stan. Jurjewicz, p. Andel; za pośredni- 
ctwem redakcji „Czasr“ 47 k., 52 h. i 20 rubli, czyli 50 
k. i 80 h.: p. Marja Estreicher 7 k. i 15 h., a mianowi- 
cie z puszek p. Szybalskiego, z własnej i ze sklepowych 
pp Glixełego, Mendelsburga kantor, Niesiołowskiego, 
Zimlera i Porębskiego. 

Ogólua suma składki obecnej wynosi 506 =koren 
i 58 hal., która złożona została do Kasy oszczędności 
m. Krakowa na książeczkę Nr. 155.450. 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi 
109.703 k. i 17 h. Z powyższej sumy wręczone zo- 
stało, jak to już w poprzednich sprawozdaniach ogło- 
szone było, księciu kardynałowi na odnowienie ka 
tedry 19.255 k. i 8 h., pozostaje zatem 90.445 k. 
i 9 h. z wyłącznem przeznaczeniem na odnowienie 
zamku królewskiego na Wawelu jak tylko takovy z 
wojska opróżniony będzie. 

Uprasza się bardzo wszystkie osoby, posiadające 
puszki, aby takowe raczyły przynieść, lub nadesłać, 
chociażby w nich znajdowała się jak najmniejsza 
kwota. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się 26 lutego 
b. r. w domu p. Ulanowskiej, ul. Garncarska l. 15, 
między godz. 4 a 8 popoł. 


Repertuar teatru miejskiego. 

W sobotę, 22 lutego: „Jarmark małżeński“, krot. w 3 
akt. Jerzego Okonkowskiego (nowość). 

W niedzielę, 23 lutego o godz. 3: „Kierownik szkoły“ 
kom. w3 aktach Ottona Ernsta (przedstawienie popularne). 

Wieczorem o godz. 7: „Trójka hultajska", krotochwila 
w 8 obr. z prologiem i epilogiem Nestroja. 


Z teatru krakowskiego. 

Dochód z czwartkowego przedstawienia jest 
z pewnością najwyższy jaki teatr nasz dać mo- 
że. Nie było ani jednego miejsca wolnego, a pu- 
bliczność tem gromadnem przybyciem chciała dać 
wyraz swej sympatji i swej wdzięczności dla na- 
szych artystów. 

„Gałganduch* jest sztuką naiwnie-dziecinną, 
która jednak pewne koła zawsze bawić będzie. 
Odegrano go z werwą i humorem, a przy tej 
sposobności przekenaliśmy się, że panna Ordon 
i p. Sosnowski rozporządzają bardzo pięknymi 
głosami. 

P. Mielewski odśpiewał obfite kuplety, mię- 
dzy którymi było kiłka udatnych lokalnych do- 
wcipów. Publiczność śmiała się i klaskała, a 
grający i widzowie byli w równie wesołym na- 
stroju. 

Na schodach prowadzących do foyer, sprze- 
dawały panie Walewska i Kosmoska afisze z 
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przypiętymi do nich bnkiecikami i zebrały trzy- 
sta kilkadziesiąt koron. 


TELEGRAMY. 


0 polską naukę religji. 

Lwów 21 lutego. „Wiek XX“ otrzymuje z 
Warszawy wiadomość, że z gimnazjum w Białej 
oprócz 25 uczniów dawniej wydalo- 
nych, relegowano jeszcze 10. W Siedl- 
cach władze prowadzą rokowania z rodzicami, 
żeby ci uczniowie. którzy po wydaleniu pier- 
wszych 29 usunięci zostali z gimnazjum w licz- 
bie 202, wrócili do szkoły, bo z powodu poda- 
nia się katechety ks. Dubiszewskiego do dymi- 
sji, nie ma wcale wykładów religji. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń 20 lutego. Posiedzenie Izby posłów 
rozpoczęło się dziś o godzinie kwadrans na 12 
przed południem. 

Na początku posiedzenia zawiadomił prezy- 
dent dr Vetter, że arcyksiążę Rainer nade- 
słał zarazem podziękowanie za manifestację Izby 
posłów. 

Odczytano interpelacje i wnioski. Między in- 
nemi odczytano także interpelacje pos. Wolffa 
i tow., wzywającą prezydenta ministrów, aby 
w porozumieniu z rządem węgierskim, starał się 
wstrzymać eksport koni do Południowej Afryki 
na rzecz Anglików, celem zachowania neutral- 
ności. 

Pos. Peschki i tow. w sprawie obrotu mle- 
wem. 

Poczem przystąpiła Izba do porządku dzien- 
nego, tj. do dyskusji budżetowej. 

Jako pierwszy mowca zabrał głos pos. Gregr 
(contra). Oświadcza on, że Czesi głosować będą 
przeciw budżetowi i motywuje postępowanie Cze- 
chów tem, że Koerber nic dobrego dla Czechów 
nie zrobił i nie zasługuje na ich votum zau- 
fani a. a 

„My Czesi — mówił mowca — żądamy tylko 
tego, co się nam słusznie należy, bez względu 
na to czy to się komu podoba czy nie. Nie mo- 
żemy czekać, aż rząd zgodzi się na nasze żąda- 
nia, a tymczasem będzie się zakrywał pozorem 
neutralności*. 

Prezydent ministrów oparł się na Niemcach. 
którzy zepchnęli parlament do tak niskich pe- 
ziomów, że stał się pośmiewiskiem śwlata. Z ta- 
kim parlamentem nie spełni Koerber swojej mi- 
sji. Wynaleziony przez Koerbera sposób „przed- 
łożeń ekonomicznych“ także mu się na nic nie 
przyda, gdyż naród czeski nie sprzeda praw 
swoich za korzyści materjalne. 

W dalszym ciągu mowy występował Gregr 
przeciw hegemonji niemieckiej w Austrji. 

Czesi boją się groźb absolutyzmu, gdyż pra- 
gnieniem ich jest doprowadzić obecną konstytu- 
cję do upadku. (Brawa i żywe oklaski Czechów). 
Nowa konstytucja musi być zbudowaną na za- 
sadzie równej wolności dła wszystkich narodów 
państwa. 

Pos. Hagenhofer (centrum katolickie) o- 
świadcza, że głosować będzie za budżetem. Po- 
czem krytykuje w ostrych słowach działalność 
Schónererowców. Schönerer woła: I pan się 
nazywasz reprezentantem chłopów? Wstydź się 
pan! 
Pos. Hagenhofor (do Schónerera): Pan 
jesteś pijany, idź się pan wyspać. To wywołuje 
ogromne oburzenie Schónererowców. Wśród o- 
gólnego szmeru zakończył pos. Hagenhofer o- 
świadczeniem, że nie chciał nikogo obrazić. 

Wśród panującego jeszcze hałasu zabrał głos 
pos. Pihuliak i wytacza żale Rusinów na Bu- 
kowinie. 


Mowa Jaworskiego. 

Pos. Jaworski wyraża radość przedewszy- 
stkiem, że wreszcie stała się możliwą jedna z 
najważniejszych agend parlamentu, to jest uchwa- 
lenie budżetu. Ludność, która się znajduje w 
krytycznem położeniu, rolnictwo i przemysł ma- 
ją prawo domagać się od parlamentu, aby wre- 
szcie przystąpił do pozytywnej pracy i rzeczywi- 
ście domagają się tego. 

Należy więc podnieść z całem uznaniem żmnu- 
dną pracę komisji budżetowej, która budżet w 
stosunkowo krótkim czasie załatwiła, rolnictwo 
i przemysł nie powinny się wzajemnie zwalczać, 
lecz wzajemnie popierać. Galicja jest przeważnie 
krajem rolniczym, a właściciele większych kom- 
pleksów, mimo największych wysileń i mimo naj- 
intenzywniejszej pracy, widzą, że renta ziemska 
coraz spada, pracują pozytywnie. 

Własność mniejsza, ten dla ustroju spote- 
cznego i porządku państwowego tak ważny ży- 
wioł, grozi zanikiem i zamianą w proletarjat, 
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proletarjat wprawdzie chętny do pracy, ale bez 
pracy. (Polacy: Bardzo dobrze!) Proletarjat 
ten jest chętnym do pracy, ponieważ szuka, Za- 
robku wszędzie, gdzie tylko go może znaleść — 
i w krajach zamorskich mimo zabójczego klimatu 
i chorób, a czasem także w okolicach niemie- 
ckich, które poszukują robotnika. Ale rzadko 
kiedy wracają ei ludzie z małym choćby zarob- 
kiem, zdobytym w pocie czoła, z reguły zaś wra- 
cają fizycznie złamani, materjalnie nędzarze i 
moralnie podupadli, jak to niestety bardzo często 
ma miejsce u czasowo przebywających w Niem- 
czech robotnic. Mowea prosi więc rząd, aby 
zwracał uwagę na nadużycia przy emigracji. 

(Podczas mowy prezesa Jaworskiego o emi- 
gracji każdy ustęp, odnoszący się do Niemców 
podkreślali posłowie polscy ostentacyjnie okla- 
skami). Z chowem bydła dzieje się również zle. 

Tak samo źle, jak z rolnictwem, dzieje się 
także z przemysłem w Galicji. Prawie we 
wszystkich jego gałęziach podnoszą się skargi. 
Szczególnie na przyszłość grozi mu niebezpie- 
czeństwo. 

Galicja na produkcji rolniczej nie może się 
ograniczyć, mając do walczenia z konkurencją 
Rosji, Rumunji i Węgier. Musimy więc wytwe- 
rzyć u siebie przemysł. Ten przemysł znajduje 
się jednakże dopiero w zaczątku i potrzebuje 
bardzo troskliwej opieki, aby mógł istnieć i roz- 
winąć się. Nie powinno go się zabijać śrubą po- 
datkową i boletą taryfową. Galicja ma w łonie 
ziemi wielkie skarby — wielkie bogactwa soli 
i bogactwo olejów ziemnych. Sól jest jednak 
wyłącznem źródłem dochodów państwa i kraj 
nic z tego nie ma. 

W Galieji powstaje przemysł cukrowni- 
czy. Rząd musi w tej sprawie z największą e- 
nereją postąpić a wszyscy przemysłowcy muszą 
w tej kwestji zostawić na boku małostkowe ry- 
walizacje i przemysł traktować jako całość, bez 
względu na to, w jakim kraju się znajduje! 

lzba posłów już na wiosnę roku ubiegłego 
uchwaliła sumy znaczne na środki komuni- 
kacji, budowę kołei, regulację rzek i kanały. 
To jednak jest tylko część tego, co powinno 
być zdziałanem, albowiem rząd musi zawczasu 
się starać, aby w roku 1924, kiedy kanały bę- 
dą gotowe, nietylko woda się w kanałach znaj- 
dowała, lecz także i okręty, któreby przewoziły 
produkta rozwiniętego przemysłu i silnego rol- 
nictwa. 

W końcu mowy zapewnił prezes Jaworski 
Koerbera. że Polacy będą „szezerze, silnie 
i lojalnie* popierać rząd. 

Dalszy ciąg rozprai. 

P- Bareuter omawia nadużycia § 14 i do- 
maga się jego zniesienia. Żąda, aby w miejsce 
dotychczasowego stosunku z Węgrami, wprowa- 
dzono unję personalną, co umożliwiłoby zbliżenie 
się ściślejsze do Węgier pod względem ekono- 
micznym. Mowca wyraża uznanie dla prezydenta 
ministrów za jego zręczność polityczną zapowia- 
da jednak, że pierwszą koniecznością państwową 
jest uznanie niemieckiego języka państwowym. 
„Dopóki się to nie stanie wszechniemcy głoso- 
wać będą przeciw budżetowi“. 

P. Birnreiter domaga się zmiany regu- 
laminu Izby w porozumieniu z stronnictwami. 

Pos. Menger oświadcza, iż mowa p. Gre- 
gra rozczarowała go. Dziwi się on, że Czesi igno- 
rują sprawy ekonomiczne, a w kraju „pragną 
wywołać wałkę jednej części ludności przeciw 
drugiej*. 

Odpowiadając na mowę pos. Jaworskiego po- 
wiada pos. Menger, że w Galicji istnieje szereg 
cały przedsiębiorstw przemysłowych, które cie- 
szą się największem poparciem. 

Następnie mowca wyraża zadowolenie, że bud- 
żet będzie paralmentarnie załatwiony i sądzi, iż 
kwestja narodowościowa może być tylko zała- 
twioną przez geograficzny rozdział terytorjów. 


Koniec obrad. 

Na tem dyskusję przerwano. P. Perners- 
torfer stawia wniosek o uznanie jawności dla 
obrad komisji dla stanu wyjątkowego w Tryjeś- 
cie. Wniosek upadł. 

Prezydent przywołuje następnie do porządku 
„ex post* pos. Hagenhvtera, Schoenerera i Stei- 
na za obelżywe wyrażenia podczas dyskusji, a 
pos. Steina nadto za wyrwanie pos. Hagenhofe- 
rewi manuskryptu z ręki i za obelżywe wyraże- 
nie. użyte wobec ministra rolnictwa. 

Pos. Breiter zapytuje, czy prawdą jest, że 
przewodniczący i wielu członków komisji dla 
nietykałności poselskiej złożyli swe mandaty do 
komisji, także komisja ta od dziesięciu miesięcy 
nie może zebrać się z powodu braku kompletu. 

Prezydent oświadcza, że porozumi się w tej 
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sprawie z przewodniczącym kumisji dla niety- 
kałności poselskiej. 
Na tem posiedzenie o godzinie wpół do 7 
wieczorem zamknięto: następne dziś o godz. 12 
w południe. 


Namiestnik ustąpił. 

Wiedeń 21 lutego. Wczoraj wieczorem w ko- 
łach parlamentarnych krążyły pogłoski, że na- 
miestnik hr. Piniński podał się do 
dymisji i nie chce pozostać mimo nalegań gru- 
py posłów podolskich. Koerber usiłował jakoby 
również skłonić namiestnika do pozostania, ale 
w szczerość intencji koerbera nikt nie wierzy. 

Następcą hr. Pinińskiego ma zostac Eks. 
Korytowski. 


Niemcy przeciw Koerberowi. 

Wiedeń 21 lutego. Podczas wezorajszych o- 
brad komisji dla rozruchów tryjesteńskich przy- 
szło do ostrego starcia między Niemcami a Koer- 
berem. Niemcy zrobili prezydentowi ministrów 
zarzut, że odwleka przedłożenie aktów umyślnie, 
nie cheąc dopuścić do rozpraw o stanie wyją- 
tkowym w Tryjeście w Izbie. i 


Program prac. 

Wiedeń 21 lutego. Koła poselskie przekonane 
są, że budżet nie zostanie w Izbie uchwalony 
przed Wielkanocą. Ponieważ dotychczasowe pro- 
wizorjum budżetowe kończy się 31 marca, dla- 
tego koniecznem będzie uchwalenie powtórnego 
prowizorjum. To powtórne prowizorjum uchwalo- 
nem będzie bez rozpraw i bez trudów. 

Wybory delegacji odbędą się przed ferjami, 
które zaczynają się 21 marca, a delegacje zbio- 
rą się w Budapeszcie w połowie maja. 

W drugiej połowie maja i w czerwcu zbiorą 
się Sejmy krajowe. 

Odznaczenie. 

Wiedeń 21 lutego. „Wiener Ztg* ogłasza: 
Cesarz nadał woźnemu sądowemu przy wyższym 
sądzie krajowym w Krakowie, Piotrowi Szy- 
bowskiemu, z okazji przeniesienia w stały 
stan spoczynku, srebrny krzyż zasługi z koroną. 

Pochwała „Nowej Pressy*. 

Wiedeń 12 lutego. „N. Fr. Presse* zamiesz- 
cza komentarz do mowy prezesa Jaworskiego i 
chwali go za bezwzględne oświadczenie się za 
rządem. Za złe poczytuje mu tylko wystąpienie 
przeciw Niemcom: „Może to był odwet za Wrze- 
śnię, ale prezes Jaworski powinien pamiętać, że 
w ten sposób nie poprawi losu robotników pol- 
skich w Niemczech. 


Stan wyjątkowy w Tryjescie. 

Wiedeń 21 lutego. Wczoraj wieczorem po po- 
siedzeniu Izby poselskiej zebrała się komisja dla 
stanu wyjątkowego w Tryjeście. 

Prezydent gabinetu dr Koerber oświadczył, 
że dotychczas nie otrzymał dalszych doniesień 
z Tryjestu oprócz tych, o których już doniósł w 
ostatniej swej mowie w Izbie. 

Pos Ellenbogen powiada, że to oświad- 
czenie prezydenta gabinetu uważa za oskarżenie 
rządu. Rząd zawiesił stan wyjątkowy nad Try- 
jestem na własną odpowiedzialność, a nie na od- 
powiedziałność namiestnika, musi więc rząd mieć 
dowody, stwierdzające konieczność tego zarzą- 
dzenia; rząd jednakże nie jest w stanie takiego 
dowodu przedłożyć. 

Pos. Schiicker i Gross podnieśli, że o- 
Świadczenie prezydenta gabinetu nie wyjaśniło 
sytuacji. 

Pos. Ellenbogen stawia wniosek o na- 
tychmiastowe zniesienie stanu wyjątkowego i za- 
pytuje, czy prawdą jest, że aresztowano w Try- 
jeście 3 socjalistów i wydano zakaz przedruko- 
wywania stenograficznych protokołów z posie- 
dzenia lzby, na którem omawiano sprawę tryje- 
steńską. 

Dr Koerber sprzeciwia się natychmiasto- 
wemu zniesieniu stanu wyjątkowego i przeczy, 
jakoby wydano zakaz umieszczania sprawozdań 
z parlamentu. j 

Pos. Ellenbogen obstaje przy swoim 
wniosku, posiedzenie jednakże zamknięto bez po- 
wzięcia uchwały. 

Wiedeń 21 lutego. Z Tryjestu donoszą na 
podstawie zupełnie pewnych wiadomości, że w 
przyszły piątek usiłował tłum zburzyć gmach 
Lloydu i gmach namiestnictwa. Wszystko już 
było przygotowane. Interwencja wojska przeszko- 
dziła demolacji. 

Podłość pruska. 

Poznań 21 lutego. „Tigl. Rundschau“ dowie- 
dziawszy się, że i w Buku polskie dzieci szkolne 
nie odpowiadają na pytania na nauce religji, sta- 
wiane im w języku niemieckim, tak pisze: „Nikt 
nie będzie mógł na serjo uwierzyć temu, że te- 


dnia 21 Lutego 
raz dzieci — zadziwiająco nagle — nie rozumie- 
ją już pytań niemieckich. Odpowiedzi, jakie o- 
trzymują nauczyciele, pozwalają rozpoznać łatwe. 
że i tam również wpływa się z zewnątrz. Mime- 
woli przypomina się groźba prasy polskiej, że „e 
opór dzieci szkolnych rozbije się pruski system 
szkolny*. 


Jeżeli się chce uniknąć zajść takich, jakie 
się odegrały we Wrześni 20 i 24 maja roku ze- 
szłego, to będzie można im zapobiedz tylko przez 
to, że — może na koszt „patrjotycznych, ojców 
rodzin -- umieści się w luku bataljon piecho- 
ty. — Polskiemu motłochowi trzeba. 
jak się zdaje, od czasu do czasu poka- 
zać „ad oculos“, że państwo pruskie 
nie potrzebuje jeszcze cofać się. 
przed dziećmi szkolnemi i umie je- 
szcze trzymać krótko oporność „pa- 
trjotów* bukowskieh. 


Rozruchy w Hiszpanii. 

Madryt 20 lutego. Wiadomości z Barcelony 
wywołują tu wielkie wzburzenie. W Madrycie 
zabroniono sprzedawania gazet. Tow. Czerwone- 
go Krzyża otrzymało polecenie trzymania w po- 
gotowiu wszystkich swoich oddziałów. Obawiają 
się, że strejk obejmie całą prowincję Saragossa 
i że wkrótce wybuchnie strejk jeneralny w ca- 
łej Hiszpanji. Wszystkie stronietwa opozycyjne 
zgodziły się na oświadczenie, że rząd jest nie- 
zdolny do rozwiązania konfliktu i że musi być 
zastąpiony przez nowy gabinet. 

Barcelona 21 lutego. Strejkujący wpadli na 
okręty i chcieli rabować towary. Panuje wielki 
brak środków żywności z powodu braku dowozu. 
Strejkujący zabili trzech robotników, którzy 
chcieli rozpocząć pracę. Powieszono jednego pie- 
karza, który podwyższył ceny chleby. Komuni- 
kacja tramwajowa przerwana. Strejkujący prze- 
szkadzają w biciu bydła. Przybyły tu nowe po- 
siłki wojskowe. 


Barcelona 21 lutego. W mieście rozlepiono 
plakaty, grożące ostremi represaljami, bombami 
i dynamitem, jeżeli wojsko dałej będzie strzelało. 
strejkujący zrabowali wczoraj kilka warsztatów 
w pomieszkaniach prywatnych, w których praco- 
wano. Gazety nie wychodzą. Policja aresztowała 
kilku znanych anarchistów. Kolej ogłosiła, że 
wobec tych zajść nie może utrzymać ruchu ko- 
lejowego. 

W Saragossie wybuchł strejk powszechny. 


W — 20 M 
Jubileusz Ojca św. 

Lwów 20 lutego. Z okazji 25 rocznicy pon- 
tyfikatu Ojea św. odbyły się dziś przed połu- 
dniem nabożeństwa przy współudziale reprezen- 
tantów władz rządowych, autonomicznych i woj- 
skowych, oraz przy licznym udziale publiczności, 
w cerkwi św. Jura, w katedrze rzym.-kat. i w 
katedrze archikatedralnej ormjańskiej. 

Wynalazek Polaka. 

Lwów 20 lutego. Mechanik lwowski Tomi- 
czek wynalazł i opatentował aparat ubezpiecza- 
jący zamki od włamania. Aparat polega na 
dzwonkach elektrycznych, które wrazie potrze- 
by dają sygnały. 

W obronie przemysłu krajowego. 

Lwów 20 lutego. Wydział krajowy uchwalił 
zamiawiać w przyszłości kasy ogniotrwałe dla 
spółek oszczędnościowych i pożyczkowych u firm 
krajowych i wezwał równocześnie Kierownika 
biura patronatu p. Stefczyka do usprawie- 
dliwienia się dla czego dotychczas 
zamawiał kasy u firm wiedeńskich. 

Zaburzenia w Kijowie. 

Lwów 20 lutego. We Lwowie obiegała wczo- 
raj pogłoska na podstawie prywatnych informa- 
cyj, że w Kijowie przyszło do rozruchów, 
tak, że wojsko wystąpiło i strzelało 
do tłumów. Po raz pierwszy też wznoszono 
na ulicach okrzyki, wrogie dynastji. Także „Diło* 
przynosi podobną wiadomość. 

Również w Odessie miały nastąpić tłumne 
aresztowania. 


ktmrs telegraficzne. ^` 

Wiedeń 20-g0 lutego. (Giełda popoł.). — Godzina 3:30 
Marki 117:27, Renta majowa 10160, W4 . renta korono- 
wa 97—, Akcje austr. zakładu kredyt. 697: -, Akeje węg. 
715—, Akcje Anglobankn 285—, Akcje Unionbankun —'— 
Akcje Lanterbanku 432'50, Akcje kolei państ. 67725 Lom- 
bardy ——, Akcjefabryki broni 33850, Akcje tytoniowe 
300—, Akcje Alpiny 404 —, Losy tureckie 11075, Ruble 
25350. 

Cukier (stale) 18:30, spirytus (silny) 38:40—, 
niezmieniona. 

Po zamknięciu : Słaba, kredyty 
67%, Alpiny 40250. 

Usposobienie. Przy biegu interesów kursa nieco słabsze 

Berlin 20-go lutego 1902, (Giełda poranna). Austryackie 
Akcye kredytowe 219-40, Towarzystwo dyskontowe 19460 
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BOTAnika I Gdańska złotą wodę 


znakomite specjały „TENCZYŃSKIEJ FABRYKI WÓDEK“ poleca 
Jan Strycharski, Kraków. ul. Jagiellońska l. 7 (Handel win greckich.) 


Nr. 43. „GŁOS NARODU". 
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Sztachety Lasowe 


- 


korowane, sosnowe, w grubościach 3 do 7 cm. w dłu- 
gościach 1, 15, 2 m.. znakomity materyał do ogrodzeń, 
ma do zbycia, przy większych zamówieniach wagonami, 
przy mniejszych podwodami, 
Nadleśnictwo dóbr Hr. Tenczyńskiego w Tenczynku 
poczta Krzeszowice. 8210 4 6 
evcoccssocesG6o:scsScccoGoo6ososcososcG6$ | 
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Odjazd z Krakowa i z 


9 rano pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa do Oświęcima; ma połączenie w Spy- 
G 4 b . 1082 „ Podgórza-Płaszowa ę tkowicach: do Wadowic i Suchy: w 
' " > Ma w , przystanku J Oświęcimie do Wiednia i Wrocławia. 


do Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Podgórzu- Plaszowie do Suchy: w Tar: 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Husiatyna, do Nowego Sącza ; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Za- 
górza, Stryja; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej, Sokala i Bełzca: w Przemy- 
ślu do Chyrowa: we Lwowie do Tekan, 
Stryja i Janowa: w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec; w Borkach wielkich do 
Grzymałowa : w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa. 

do Tarnopola; ma połączenia: w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy ; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwa- 
dów: w Przeworsku do Tarnobrzega; 
w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
Zagórza: we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Ławocznego i Munkacsa, 
do Rawy ruskiej; w Krasnem do 
Brodów. 

do Husiatyna, (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia w Kal- 
waryi do Wadowie i Bielska: w Su- 
chy do Żywca i Dziedzic, do Zwar- 
donia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa i Koszyc; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym 
Zagórzu do Mezó - Laborez, Koszyc 
i Pesztu; z Krakowa do Wieliczki 
(odjazd z Podgórza-Płasz. 8.48 rano). 


da Kacmyrzowa. 


do Podwołeczysk; ma połączenia: w 
Tarnowie do Orłowa i Koszyc; w Rze- 
szowie do Jasła, Nowego Zagórza, 
Husiatyna: w J arosławin do Rawy 
, ruskiej i Sokala; w Przemyśla do 
Chyrowa; we Lwowie do Ickan, Bu- 
karesztu i Konstancyi; w Krasnem 
do Brodów: w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec i Stryja; w Borkach wielkich 
do Grzymałowa. 

do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie 
ma połączenie do Oświęcima. 


do Kocmyrzowa. 


| pomocnik: a 


begger“ 
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Podgórza: 


rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
Podgórza-Płaszowa 


n n r " mP 


15 z Krakowa 
+ Podgórza-Płaszowa 


rano pociąg osobowy Nr. 


la n d 7 = 


rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
osobowy „ 1012 , Podgórza-Płaszowa 
z " è SAPR + przystanku 


n n 
rano pociąg osobowy Nr. 62311 z Krakowa. 


przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 


n n m + +, » Podgórza-Płaszowa 


; poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 
„ Podgórza-Płaszowa 


n n n uż t 
o poł. pociąg mieszany Nr. 6213 z Krakowa 


do Lwowa; ma połączenia: w Tarno- 
wie do Stróż, Jasła, Nowego Zagó- 
rza, Husiatyna; w Rzeszowie do Ja- 
sła, Nowego Zagórza i Husiatyna ; 
| w Jarosławin do Rawy ruskiej i So- 
kala: w Przemyślu do Mezö-Laborez, 
Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu i 
Konstancyi. 

do Oświęcima; ma połączenia : w Spy- 
tkowicach do Sierszy Wodnej, Wa- 
J dowie i Suchy; w Oświęcimie do 

Wiednia. 

| do Stróż (przez Tarnów); ma połą- 
czenia: w Podgórzu-Płaszowie do Su- 
chy; w Stróżach do Nowego Sącza. 


do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, 
Nowy Zagórz, Chyrów); ma połącze- 
nia w Kalwaryi do Wadowie; w Za- 
górzanach do Gorlic; w Nowym Za- 
gorzu do Mezó- -Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu. 


do Kocmyrzowa. 


do lckan; ma połączenia: w Przemy- 
ślu do Chyrowa i Nowego Zagórza; 
w Iekanach do Bukaresztu, Konstan- 
cyi astąd okrętem we czwartki i nie- 
dziele do Konstantynopola. 

do Podwołoczysk ; ma połączenia: we 
Lwowie do Czernowiec, Stryja, Ła- 
wocznego i Munkacza; w Krasnem 
do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniee; w Podwoloczyskach 
do Odessy i Kijowa. 


j do Wieliczki. 
| do Podwołoczysk; ma polaczenia: w 


o poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
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poł. pociąg osobowy Nr. 35 z Krakowa 
„ 108 „ Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


" n " 


n n n " U ” ” 


eczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
» „ Poedgórza-Płaszowa 


LJ r n n 


leczór pociąg osobowy Nr. 37 z Krakowa 
„ 1016 „ Podgórza-Plaszowa 
-przystanku 


n n n 


n n > n ma r 


ieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


iąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 


zór pociąg Osobowy Nr. 17 z Krakowa 
„ Podfórzą-Płaszowa 


" n ” 
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zór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
4 S A z » „ Pedgórza-Plaszowa 
Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 
iw kierunku ku Przeworsku przez 
Rozwadów; w Rzeszowie do Jasła, N. 
Zagórza i Chyrowa ; w Przemyślu do 
Mezó-Laborcz, Koszyc i Pesztu: we 
Lwowie do Czerniowiec, Stryja i Ła- 
wocznego, Rawy ruskiej, Belzca i Ja- 
nowa: w Tsarnepołu do Stryja i Ko- 
pyczyniec, 


y pociąg imi. +4 Nr. 1l zKrakówa 


» 5 E Pedgórza-Płaszowa 


Ocy pociąg osobewy Nr. 25x Krakowa 
r 1926. Podgórza-Fłaszowa 
przystanku 


" n 


n n z z „wał = 


„ SPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ LIGA SI. 


„GŁOS NARODU”. 


Młody człowiek 


z dobrego domu, z szkołami średniemi, 
z bardzo ładnem wyrobionem piśmem, 
władający językiem polskim i niemiec- 
kim, poszukuje posady korespondenta, 
buchalteryjnego, 
| także posadę dozorcy robotników, służby. 
| marszałka lub burgrabiego w domu T 
| rystokratycznym polskim, tak w Galicji 

jak w Koronie za skromnem wynagro- 
dzeniem. Łaskawe zgłoszenia pod: „The 
do Administracji 


£233 4 3 


Polecong przez Towarz. Lekarskie 


"Szruczna: WODĘ ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


SZTUCZNĄ 
na wzór wody 


Giesshibiler 


| EE ZE ANNC — "R 


wyrabia pod kontrola kom. Przemysł. Towarz. Lekarskiege 


tabrykapod firma BK, Rzącai i Chmur SBi Kraków, ul, św. Gertrudy & 


Sprzedaż częściowa w aptekach i i drogueryach. 2947 


przyjmie 


„Gł. Narodu* 


koleje państwowe. 


KLADU JAZDY 


ważnego od dnia 15 stycznia 1902 r. 


Przyjazd do Krakowa i do Podgórza: 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w 
Podwołeczyskach do Odessy i Kije- 
wa; w Borkach wielkieh od Grzyma- 
łowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec 
i Stryja; w Krasnem od Brodów ; we 
Lwowie od Ickan, Stryja i Bełzca; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rae- 
szowie od Jasła; w Tarnowie ed Stróż. 


4.26 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 
440 , R > „ Krakowa 


«© 


z Przemyśla (przez Chyrów, Nowy 


6.13 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do W R | Zagórz, Nowy Sącz, Suchę), ma pa- 
GEM is - EH „  -Płaszowa EA , 3 
633 z z " 84 7 Krakowa łączenia: w Nowym Zagórzu od Sta- 


nisławowa; w Zagórzanach g Gorlic. 


z lckan; ma połączenia: w Ickanach 
| od Konstantynopola, (okrętem w śro- 
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza-Płaszowa ( dy i niedziele do Konstaneyi), Buka- 
6.50 „ „ Krakowa resztu; we Lwowie od Badapesztu, 
Munkacsa i Ławocznego; w Przemy- 

élu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


n LJ n n 


7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa ; ; 

730a % - » » „ Krakowa z Wieliczki. 

7.45 ramo pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa \ z Kocmyrzewa. 

z BR AE BY, pi yu ię godeórza pravdas, | zS uchy; ma połączenie w Kałweryi 
810%, © *. > 26 ,„ Krakowa od Wadowic 


z Podwołaczysk; ma połączenia: w 
Pedwołoczyskach od Odessy i Kijowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Kra- 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwo- 
wie od Bukaresztu i Ickan, Budape- 
sztu, Munkacsai Ławocznego ; w Tar- 
nowie od Nowego a 


8.33 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Poedgórza-Płaszewa 
8.45 , s p Krakowa 


LJ " » 


10.13 przed nał. paciąc osob. Nr.1033doPodgórza-przyst. 4 z Oswięcima; oa po A = 

„da A Pher święcimie od Wrocławir i Wie 

Ra n pA: w Spytkowicach od Su hy, Wadowia 
- » E ” w i Bierszy Wednej. 


n ” 
„ Krakowa 


11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 de Podgórza-Płaszowa | 


WY | 0 wdirsicić „ Krakowa g Z Wieliczki. 


n n 


; z Kocmyrzowa. 


1:10 po poł. pociąg osebowy Nr. 6214 de Krakowa 
z Podwołeczysk; ma połączenia: w 
Borkach wielkich od Grzymałowa.; 
w Tarnopolu od Kopyczyniee; w Prze- 
myśłu od Budapesztu, Koszyc i Me- 
zó-Laborcz; w Jarosławiu od Sokala 
i Rawy ruskiej ; ; w Krzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przez 
Rozwadów, od Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa. 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1 w „ Krakowa 


nn " LJ LJ 


ze Lwowa; ma połączenia: we Lwe- 
wie od Tarnopola, Iskan, Budapesztu, 


2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 1 Koszyc, Mankacsa, Ławocznego i Stry= 
| Teia 


ja, od Bełzca, Janowa; w 

Gd Chyrowa ; w Tarnowie od Orłowa. 
z Husiatyna; (przez Stanisławów, Na- 
wy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę,) ma 
połączenia w Nowym Zagórzu od Bu- 
pesztu, Koszyc i Mer0-Laborez; w 
Zagórzanach z Gorlic; w Stróżach 2 
Nowym Sączu od Orłowa; w Chabów- 
ce od Zakopanego; w Sachy od Zwar- 


donia, Żywca i Dziedzie ; w Kalwa- 
ryi od Bielska i Wadowie. 


4.27 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.30 n n n man _ o n -Płaszowa 
440 „ an R n  » 32 „ Krakowa 


z Tarnopola; ma połączenia: w Krew- 
snem od Brodów ; we Lwowie od Ie- 


6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa s Budapesztu, Muskacza, Eawo- 


6.2. 25 n "” n n 


cznego i Stryja, Janowa, Rawy ru- 
"a -- a skiej; w Przemyślu od Nowego Za- 
górza i Chyrowa; w Tamowis ef 
Orłowa. 
6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa | 
65 4 Ą * „o » „ Krakowa J? Wieliczki. 
7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa j Z Kocmyrzowa. 


z Ośwlęcima; ma w O 
8.42 wieczór pociąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-przystanku | więcimie od Wrocławia i Wiednia; 


9.00 — s ssak. PA ; 5 -Płaszowa w Spytkowicach ed Suchy, Wadowie 
913714 s a » 38 „ Krakowa | i Sierszy Wodnej; w Skawinie ef 
Bielska i Wadowie. 


z Podwołeczysk; ma yałączenia: w 
Podwołoczyskach od Odessy i Kij 
wa; w Borkach wielkich od Grzy- 
małowa; w Tarnopolu od Kopyczy- 
niee; w Krasnem ed Kijowa i Bre- 
dów; we Lwowie ed Bakazeszta i 
Ickan, Ławocznego i Stryja; w Pras- 
myślu od Chyrowa; w Jarosławia od 
Sokala i Rawy ruskiej, Belizea; w 
Rzeszowie od Jasła; w iey eż 
Przeworska przez Rozwadów, oč Nad- 
: | brzezia, w Tam wie od 
Ckyrowa, Nowego Zagórza i laska. 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Pódgórza-Płaszowa 
9.38 » n n Krakowa 


n n n 


8 
NA W. POST 


Księgarnia katolicka 


w Krakowie 
poleca: 3146 


Awancin M. O. Tow. Jez. — Rok 
Chrystusowy czyli rozmyślanie na ka- 
żdy dzień roku o życiu i nauce Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Z łaciń. 
przer. O. AL. Jełowieki. Wydanie 7-me, 
z r. 1896, oprawne elegancko kor. 
4, z przesyłką kor. 4:40. 

Collomb ks. Mis. Ap. — Rachunek 
sumienia (najdokładniejszy) | kor. 
z przesyłką | kor. 30 hal. 

Chwila adoracyi u stóp Pana Je- 
zasa, niepojęcie utajonego w Prze- 
najśw. Mostji. Cena 20 hal. z przes. 
24 hal. 

Grodzicki T. ks — Kazania pa- 
syjne (na 3 posty). Cena kor. 3'60, 
z przes. kor. 4, oprawne kor. 4.60, 
z przesyłką kor. 5. 

Liguori. — Przygotowanie się do 
śmierci czyli rozmyślania nad odwie- 
eznemi prawdami. Wydanie czwarte. 
Cena 2 kor., z przes. kor. 2'30. 


Adolnego agenta 


płerwszorzędną siłę, poszukuje na 
Kraków i okolicę większa fabry- 
ka wódek. Zgłoszenia do Admi- 
stracyi „Głosu Narodu“. 3806 1 3 


Bardzo tanio do sprzedania 


jest mało używany, prawie nowy, jedno- | 9 
conny, na osiach oliwnych powóz 
mewa bryczka. Bliższa wiado- 
mość u właściciela Michała Okruty przy 
ulicy Wadowity w Wadowicach. 3307 


RBządeę 
biegłego w swoim zawodzie, posiadają- 
gego 20-letnią praktykę i chlubne świa- 
fdectwa, poleca P. T. Panom Obywate- 
lom Kwieciński. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr Gawrzyłowa | 9 

poczta Dembica. 3304 1 3 


Do wydzierżawienia 6 


(chrześcijaninowi) 
plac duży (prawie 1 morga) przy 
ulicy Wielopole z domkiem parterowym 
L. 11, na skład węgla lub drzewa itp. 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 
Narodu“ Kraków. 383 1 8 


O m 
Z powoda wyjazdu 

jest do oddania dem w admini- 
stracyę za złożeniem kaucyi kwar- 
talnego czynszu. — Wiadomość od godz. 
3-szej do 3-ciej ulica Michałowskiego 
Ny. 79, drzwi 6.— Tamże garnitur 
salomowy do sprzedania. 3305 1 3 


Wielki wybór 


świeżych surowych oraz pałonych 


w szczególności poleca następujące 


Sa 3308 10 
„Kampinas* surowa. . Kor. Lole 3 
palona . 4 
„Ceylon Indyjski: surowa „ 140[f,_ 
5 palona „ r80jm 


Antoni Suski 


DOM "> AŻ W KRAKOWIE. 


ROZPACZ! 


Na łożu boleści leży kaleka, złożony 
chorobą od lat ośmiu. To mąż chorej 
od dwóch lat żony i ojciec trojga dro- 
bnych dziatek, pozostających bez żadne- 
go utrzymania. Najmilszem sercu Chry- 
atnsa towarzystwem są biedni eierpią- 
ey i maluezcy. —,„Wy jesteście przyja- 
eiółmi moimi“ mówił On, — Więcej 
jeszcze robi, bo w ich istoty wcieła 
się a bramy niebios tym tylko otwie- 
ra, którzy byli dobroczyńcami biednych. 
poście uczynili dla jednego, toście 
uczynili dla mnie" 

Przeto ten biedny kaleka zwra- 
ea się do serc litościwych o łaskawe 
choćby najskromniejsze datki, które 
przyjmuje Administracya „Głosu Na- 

rodu* Kraków. 3271 36 


Na Zwierzyńcu 
blisko klasztoru 


2 domy murowane, jeden kryty 
dachówką, drugi gontem, okna baroko- 
we, piece kaflowe, kloaki angielskie, 
słowem wygodnie, dobrze zbudowane, 
z ogrodem z frontu i w tyle ze stajnią, 
eraa okolo pół mrg. gruntu, jest za 
6.500 złr., z długiem 3.500. za dopłatą 
3.000 złr. "do sprzedania. Wiado- 


mosść: Jan Strycharski Kraków „Głos; 


Narodu“. 3289 u (3) 


Właścicielka i wydawczyni: ; Józefa Rogoszowa. 


„GŁOS NARODU*. 


STANISŁAW DOBOSA 


Kraków, ulica Poselska Nr. 17 


| poleca swój skład mebli w najnowszych 
fasonach, oraz przyjmuje się wszelkie 
reperacye tychże mebli i wyplatanie 
po cenach bardzo przystępnych. 3257 


Z FIUME przysyła 


Do” tego może być dopakowane u, kg, 
' kg. herbaty I-a Souschong (fami- 
tijna) za 1 fl. lub 50 et. w oryginal- 
nych chińskich paczkach. Wszystko o- 
lone, opłacone, za zaliczką lub nade- 
daniem należytości. 2836 28 20 


M. J. Rodó. 


9 
; 
0 


i E Skład mebli gietych 
Br Władysł. Miłkowskiego | 


ti kg. Bałlca szlachetna a u} 450 
t% „ Portorico . . A. 5'40 
t% „ Java. . fl. 5:85 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 


zwykłych najsumienniej wy- 


Obok wszystkie pisma przyjmn- 


jemy też po bardzo zniżonych cenach 


abonament z drugiej ręki. 


Wypożyczamy 


również wszelkie czasopisma pojedyncze | 


lub zbiorowo 


z 2-giej, 8-ciej, 4-tej, 5-tej. 6-rej i 7-ej | 


ręki, na wzór zagraniczny, 

12 pism po 15, 12, 9, 7,i 6 kor. kwartalnie 
6 ©. 43 9, dddwi 4 
Na żądanie dokładne cenniki. 
Główna Ajencya Dzienników i Ogłoszen 


a 


1, Hopcasa I A. Salomonowej, Kraków, ' 


plac Maryacki L 2. 3241 


SERW OOOO QOCEO>QG©G©QGE© >" 


owarzystwo fkaczy; 


pod Mocni św. Sylwestra 
=== w Morczyrnie 


poczta loca obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie + na powszechnej Wystawie we Lwowie w r, 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby czysto 
lniane, jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do uajgrnbszych 
na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłógi t. p.; 
płócienka kolorowe i zefiry w róznych deseniach i kolorach ; dreliszki zwykłe 


£ 
yi 
( 
Q 
6 
C 
Q 
“ 
; 


p adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate ; obrusy A 


ć 
Q 
0 


Uwaga. 
w Korczynie (przy szkole kraj. 


na żądanie wysyła się franco. 


AK 


Przy większym odbiorze rabat. 
kupców ceny hurtowne. 


A też żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej 
chwili do przejrzenia. 


Adres: Towarz. Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra w Korczynie „ | niedaleko za rogatką położony, ma za 
obok Krosna. y 
Zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki ę 


z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamaszkowe, jak 

również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe; ścierki szare i białe y 

z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 

kamgarny czysto wełniane; szewloty (zeugi) na ubrania "męskie, damskie 

i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
w zakres tkactwa wchodzące. 


Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 8 


0 
v 
£ 


ani 7 


y 


A 


tkackiej we własnej kamienicy), 


Z poważaniem 


DYREKCJA, 


Dcococo DOGO B>C>OG>O>CG0000 


= Wyłączny i i główny skład 


Win Szampańskich 


FIRMY 


Louis Francois & Co 


najlepsze marki 
„Crémant Rosé“, 
„Monopole Demi-Sec". = 


„Carte Blansehe“. 
od 3 złr. za butelkę, 


poleca 


Jan Strycharski 


Kraków, ulica lagiellońska Nr. 7. 


— Cenniki za darmo. — Dla 
— Wysyłki o odwrotnie. 


Q©00000000000000090000000 
Na zimowe długie wieczory 


dla Czytelników 


„Głosu Narodu“ 


nowa serja powieści: 


Józefa Rogosza »W pie le Galicyjskieme . . . 
Emil Richebourg >Dramaty w Życme . M 
Werner >W pogoni za szczęścieme . . . . 
Bjórnsoa-Bjórnstjern > Na Bożej Drodzec . . 
Emil Richsbourg » Na Golgotę< . . . 


10 tomów za 3 złr. 50 contów. 


= 


3 
Q 


T 


ADMINISTRACJA 


00 


B:bljoteki wyborowych romansów i powieści 
Kraków, ulica św, Jana L 3. 


| QOQCOQOOGOOQOO0O000000000000 % 


Redaktor odpowiedzialny : 


konywanych prenumerat na | 


„GŁOS 
Potrzebna Angielka i Polka || 


z dobrą muzyką, iran. i niem. językiem: | ” 

Biuro nauezycielskie Stefanil Szurek 

w Krakowie, ulica św. Jana L. 18. 
8988 IE) 


Znaczny naukowo zestawiony 


biór motyli 
|z odnośnem dziełem, 
nych obrazów obejmującem, jest dla 
amatora lub zbioru naukowego do 
sprzedania, wskutek śmierci zna- 
nego zbieracza. Wiadomość: Jan Stry- 
charski 1 Kraków „ „Głos Narodu“ 33270 


EE a 


„FLORA“ 


W pracowni sukien damskich udzielam 
lekeyj kroju systemem francuzkim 
nraz najświeższym wiedeńskim, w ce- 
nie przystępnej. — Panny zamiejscowe 
znajdą pomieszczenie. Podwale 13, obok 
notem Krakowskiego. 3214 4 18 


1! Nowosćé!! 

Z każdej nadesłanej fotografii wykoń- 
cza wiernie ndane ozdobne „Pecztówki” 
4 napisem lub bez napisu w kolorze: 
niebieskim, wiśniowym, ciemu. bron- 
zowym po 12 do 25 hal. sztuka. Fo- 
tografje zwracam nieuszkodzone. dy- 
skrecja pewna. Adres: A. W. Charlewski 

w Bochni. 3219 5 15 


Słuchaczka filozofii 


z matura gimnazjalną, udziela korepe- 
tycyj przedmiotów szkolnych, tudzież 


i muzyki. — Wiadomość w Gł. Ajencyi 
Dzienników i Ogłoszeń Kraków, Plac 
Maryacki L. 2. 3227 5 6 


Za 3.000 złr. w. a. 
dom murowany 


4 ogródkiem z frontu i za domem, 
przy drodze głównej na Czarnej Wsi, 


3.000 złr. de sprzedania Jan Stry- 

charski Kraków „Głos Narodu“. Przy 

hipotece może zostać część ceny kupna. 
3288 2 0 


| Do wynaj ęcia 


całe I piętro. 


i Rynek L. 34,- 3264 
róg ulicy Szewskiej. 


ESESEIBEÓSI M 
Sprzedać lub zamiana 


Hotel Pension 


w Zakopanem 


składający się z 45 umeblowanych po- 
koi, 3 kuchnie, stajnie, wozownie, lo- 
downia, piwnice, 2 pralnie, magazyny 

i składy, z dochodem mette 10000 
koron przez sezon letni, — jest wraz 
z całem urządzeniem za 50.000 złr. 
do sprzedania lub na zamianę na 
dom w Krakowie lub na folwark w 
zdrowej okolicy. Na willi nie ma ża- 
dnege długu, można wziąść pożyczki 
około 16.100 złr. Do przeprowadzenia 
interesu upoważniony jest pan Jan 
Strycharski Kraków, „Głos Narodu*. 
(Na odpowiedź marka 20 hal.) 3238 


Poszukuje się większej ilości 
jasionów i dębów 

oraz ze 800 mórg młodszych 30-40 
i letnich jedłowych lasów, w bliz- 
kości dobrej drogi i stacji kolei w Ga- 
licyi zachodniej. Zgłoszenia dla: „J. 


G. 3.* do Administracji „Gł. Narodu“. 
3279 2 0 


; 


XK 


wych, w kwotach 


udzielają — dla wszystkich P. T. Urzędników tai 
rządowych, jak autonomicznych, 
wych wyższych stopni. 


Dr Antoni Beaupré. 


AAK 


lan Strycharski, 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


24000 kolorowa- | | 


lekcji języka francuskiego, niemieck. j 


pośredniczy 


w udzielaniu pożyczek niskoprocent 


łączeniem marki 20 hal. na odpowiedź adresować 
Kraków ulica św. Jana Nr. 
w Administracyi „Głosu Narodu*. 


NARODU* Nr 43 


Ikspedytorka pocz. 1 telegrafike: 


poszukuje posad ;. „A. 13 Kraków 1 
poste restante“. ke 24 


Kareta parokonna 


w dobrym stanie, do sprzedania przy 
ulicy Łobzowskiej L. 41, par 3265 3 & 


Adwokat Dr Góra 


w Zatorze 32744 
przyjmie zaraz rutynowanego 


koncypienta. 
Fortep'an 


tanio do sprzedania. Dębniki dona 
Pr- Lisieńskiego N Nr. 92. 8266 


Droguerya w Nowym Targu 
poszukuje farmaceuty lub też zdol- 
i nego droguisty, obeznanego z czynnoś- 
'eiami aptecznemi, od 15 marca b r. 
Bliższa wiadomość w Drogueryi w No 

wym Targu 3269 3 5 


Ważne 


dla PP. pocztmistrzów (stajni- 
czych) hotelowych, zakładów 
kąpielowych i t. p. 
Omnibus na 6 osób, w dobrym sta- 
nie, z końmi lub bez, tanio do sprze- 
dania. — Bliższa wiadomość w handle 
p. Piekły w Podgórzu. 3274 


Duży pokój frontowy 


z przedpokojem na parterze, pokój z 
przedpokojeim na III piętrze, z meblami 
lub bez, na żądanie z wiktem, do wy- 
najęcia. Ulica Topolowa 40. 3282 2 8 


Willa z ogrodem. 


l 


blizko Parku ma do sprze- 
daży lub zamiany na dom czynszowy. 

Jan Strycharski Kraków, 
„Głos Narodu*. 


Rzadka sposobność. 


4 


Wiadomość : 
3239 5 0 


Piękna wie 


45 minut od stacyi kolei 


obszaru 800 mórg, w czem połowa 183W 
rębnego, reszta role i łąki w dobrer 
glebie, z piękną rezydencyą, parkien 
i zabudowaniami gospodarczemi, z Cás 
łemi zimowemi i letniemi zasiewami 
1000 złr. suchego dochodu, w zdrowej 
uroczej okolicy, w blizkości Krakowa 
| po 200 złr. za mórg przeciętnie (bez 
iuwentarya żywego, który osobno będzie 
odstąpiony) do sprzedania. Dług 
Tow. Kred. Ziemsk. 65000 złr, Poważ- 
ni Befłektanci, Katolicy, Polacy, chcący 
traktować na seryo, raczą się zgłosić 
wprost do Jana Strycharskiego Kraków 

„Głos Narodu“. 3240 


N z 

ortepian 
długi, machoniowy, firmy 
Streichera, jest tanio dla 
sprzedania. Krakó 


ul. Karmelicka Nr. 41 
parter. 


zw 


bezinteresownie w ko 
rzystnej lokacy 
kapitału — tudzie 


wyższych jak inne Instytucyę 


oraz dla Wojsko 
Zgłoszenia pisemne z za 


3197 1 


W. Koineckiego w Krakowie. 


